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Pisarze radzieccy — K oreańsk ie j 
Republice Ludow o-D em okratycznej

(a) M O S K W A  (PAP). — Z  o- 
k a z ji p ią te j rocznicy w yzw ole­
nia  K ore i przez wojska radziec­
k i  spod okupac ji japońskie j, 
zorganizowany został w  w ie lk ie j 
sali K onserw ato rium  M osk iew ­
skiego w ieczór lite rack i, k tó ry  
zgrom adził na jw yb itn ie jszych  pi 
sarzy i  poetów radzieckich, ich 
koreańskich gości, przedstaw i­
c ie li n a u k i i  sztuki radzieck ie j, 
p rzodow n ików  pracy, studentów 
oraz przedstaw ic ie li korpusu 
dyplomatycznego.

Przem ów ienie pow ita lne  w y ­
g łos ił zastępca sekretarza gene­
ra lnego Zw . P isarzy Radziec­
k ich , znakom ity  poeta A leksan­
der Surkow . Naszkicowawszy o- 
braz c ie rp ien ia  narodu koreań­
skiego pod okupacją japońską i

boha te rsk ie j w a lk i ludu  P o łud­
n iow e j K o re i o w yzw olenie spod 
te rro ru  am erykańskich im p e ria ­
lis tó w  i ich lisynm anow skich za­
uszników, mówca zapewnił pisa­
rzy  i  poetów K oreańskie j Repu­
b l ik i Ludowo -  Dem okratycznej, 
że cały naród radziecki, a w raz 
z n im  i  wszyscy uczciw i ludzie 
w  świecie, z uczuciem szczerej 
sym patii i  pe łnej solidarności 
śledzą w a lkę  lu du  koreańskiego 
o wolność i  zjednoczenie, o p ra ­
wo do decydowania o swoim  lo ­
sie, o szczęśliwą przyszłość na­
rodu.

Po przem ówieniach innych  p i­
sarzy i  poetów radzieck ich i  ko ­
reańskich, p rogram  w ieczoru w y 
p e łn iły  recytac je  i  produkcje 
wokalne.

Am erykańscy im peria liśc i 
przeprow adzają  m ilita ryzac ję  

zachodnich stref B erlina
(a) B E R L IN  (PAP). D z ienn ik  

„V o rw a e rts “  podaje szereg szcze 
gó łów  przygotow ań wojennych, 
prowadzonych przez m ocarstwa 
zachodnie w  zachodnich strefach 
B erlina . M ocarstw a te dążą do 
przekształcenia Zachodniego Ber 
lin a  w  swój arsenał w o jenny i 
p u n k t w ypadow y w  w o jn ie  u z e  
e iw kó ZSRR i  k ra jo m  dem okra­
c ji ludow ej.

N iem ieccy fachowcy w  dziedzi 
n ie  budow y dróg podają, iż  z po 
lecenia w ładz am erykańskich 
„w szystk ie  ważne pod względem 
strateg icznym  ulice w  Zachód -

n im  B e r lin ie “  po w in ny  uzyskać 
betonowe zbro jenia .

Na posiedzeniu Rady M ie jsk ie j 
w  szenburskim  ratuszu przedsta 
w ic ie l sztabu am erykańskiego 
ośw iadczył: „W  koniecznym  w y ­
padku dostarczym y do B erlina  
ciężkie uzbro jen ie  celem w yko ­
rzystan ia  go w  najważniejszych 
punktach  m iasta“ .

D z ienn ik „Y o rw ae rts “  podaje 
szereg szczegółów, świadczących, 
iż zachodnio -  be rlińsk ie  zakła­
dy przem ysłowe p rzystąp iły  do 
p ro d u kc ji szeregu urządzeń dla 
celów wojennych.

A m erykański pisarz postępowy 
potępia agresyw ną po litykę  
im peria listów  z W a ll S treet

(a) N. JO R K (PAP). G łośny a- 
m erykańsk i pisarz postępowy 
Śtetson Kennedy, przem awiając 
przez rad io  w  Jaksonv ille  (stan 
F loryda) ośw iadczył, że ma on 
zam iar w ystaw ić  swą kandyda­
tu rę  na senatora ze stanu F lo ry ­
da Kennedy podkreś lił, że m ie ­
szkańcy F lo ryd y  są pozbawieni 
m ożliwości głosowania na rzecz 
pokoju, ponieważ kandydaci za­
rów no dem okratycznej ja k  i re ­
pub likańsk ie j p a rtii pod trzym u­
ją  program  im peria lis tów  z 
W a ll Street, Szczególny nacisk 
po łożył Kennedy na ustęp prze­
m ów ienia, w k tó ry m  po tęp ił po­

l i ty k ę  narzucania narodom  A z ji 
w o li am erykańskiego im p e ria li­
zmu i s tw ie rdz ił, że narody te 
mają pełne praw o do samostano 
w ien ia o swych losach.

P rem ier In d ii,  Nehru zapro­
ponował w łaściw e rozw iązanie 
spraw y pokoju, a G eneralissi - 
mus S ta lin  propozycję tę zaak­
ceptował. Została ona jednak z i­
gnorowana przez prezydenta 
Trum ana. G rozi nam — zakoń - 
czył Kennedy — śm ierte lne n ie ­
bezpieczeństwo, iż pokój zosta - 
nie naruszony w sku tek m issu rij 
skiego uporu (T rum an pochodzi 
ze stanu M issuri).

Koreańska arm ia ludowa  
kontynuuje ofensywę na wszystkich 

frontach
(a) P E K IN  (PAP). Jak podaje 

rad io  Phenjan, dowództwo na­
czelne a rm ii Koręańskie j Repu­
b lik i Ludowo -  Dem okratycznej 
ogłosiło kom unikat, w k tó rym  
donosi, że oddziały a rm ii lu d o ­
w e j po przerw aniu na wszyst - 
k ich  fron tach l in i i  obrony w o L k  
am erykańskich i lisynm anow ­
skich — toczy ły  zaciekłe w a lk i.

Lo tn ic tw o  am erykańskie i  f lo ­
ta  wojenna w  dalszym ciągu 
bom bardow ały i  os trze liw a ły  spo 
ko jne osiedla. K ilk a  okrę tów  wo 
jennyeh, w  te j liczb ie  1 krążow ­
n ik , us iłow a ły  ostrzeliwać re jo­
ny na zachodnim wybrzeżu K o ­
re i, na północ od 38 rów no leżn i­
ka. Celny ogień b a te rii nadbrze­
żnych zm usił ok rę ty  te do ucie­

czki. W dn iu  13 sierpn ia samolo­
ty  am erykańskie ■ bom bardow ały 
szereg m iejscowości na północ 
od 38 równoleżnika. Ogniem a r­
ty le r i i przeciw lotn icze j a rm ii 'u - 
dowej zostało zestrzelonych w  
różnych okolicach k ilk a  am ery - 
kańskich samolotów.

O ddzia ły A rm ii Ludowej, któ  
re w y z w o liły  m iasto Sandżu i 
re jony okoliczne kon tynuu ją  na 
tarcie , zadając n iep rzy jac ie low i 
znaczne straty. Na południe od 
Sandżu, Wojska ludowe doszczęt 
nie rozb iły  n ieprzy jac ie la . W 
walkach, ja k ie  toczy ły  się w 
tym  rejonie, poległo w  okresie 
od 2 do 10 sierpn ia ponad 1.500 
n ieprzyjacie lskich żo łn ierzy i 
oficerów, a ponad 500 dostało 
się do niewoli.

Górnicy Śląska i robotnicy Łodzi odpowiadają 
na apel załogi kopalni im. Wieczorka

Zobowiązaniami produkcyjnymi manifestuje klasa robotnicza wolę walki o pokój oraz swą
solidarność z bohaterskim ludem Korei

Pierw sza o rka  g łęboka

Z dnia na dzień rośnie fala zobowiązań załóg robotni­
czych Śląska, które  na apel górników  kopaln i im. J. W ie­
czo rka  postanawiają wzmożoną produkcją zadokumentować 
swą niezłomną wolę pokoju oraz m anifestują swą solidar­
ność z walczącym ludem Korei.

Na nadzw yczajnym  zebraniu 
w  chorzowskiej w y tw ó rn i kon­
s tru k c ji stalowych na wezwanie 
gó rn ików  kop. im . W ieczorka, 
odpow iedzieli robotn icy  wszyst­
k ich  oddziałów produkcy jnych . 
M. in. załoga kuźn i zobowiąza­
ła  się w  okresie od 15 sierpnia 
do 15 września br. podnieść ja ­
kość p ro d u kc ji o 2 proc.

Robotn icy oddziału mechanicz 
nego zadek larow ali podniesienie 
jakości p ro d u kc ji o 2 proc. oraz 
w ykonan ie  dodatkow ych 6 g ło­
w ic  frezerskich do 3 frezarek na 
szybkościowe skraw anie.

Absolw enci SPP — Józef M y 
śliw iec, Roman Szczygieł, A -  
dam M atuszk iew icz — posta­
n o w ili p rzystąp ić  do współza­
w odn ic tw a w  szybkościowym  
skraw an iu  m e ta li oraz prze­
kroczyć dotychczas w y k o n y w a ­
ną norm ę o 5 proc. Do współza­
w odn ic tw a w  szybkościowym  
skraw an iu  p rzys tąp ili: Bo le­
sław  Zając, Józef Ż m ija , .Hen­
ry k  Chudy oraz H e n ryk  Żydek, 
rów nież absolwenci SPP, zobo­
w iązu jąc się ponadto zm n ie j­
szyć w y b ra k i o 2 proc.

G ó rn icy  masowo 
odpow iada ją  na apel sw ych  
tow arzyszy z kop. W ieczorek

W odpowiedzi na apel kopa l­
n i im . J. W ieczorka, 83 g ó rn i­
ków  kopa ln i „R adz ionków “  po­
d ję ło  trzym iesięczne zobowiążą 
nia długookresowe. P ostanow ili 
oni przekroczyć swe dotychcza­
sowe w ydobycie  o 5 proc. i w y  
dobyć ponad swe dotychczaso­
we zobowiązania długookreso­
we 5.392 ton y  węgla.

Czołowy p rzodow n ik  pracy 
kopa ln i „R adz ionków “  Józef 
S znu rfa il z łożył w  im ien iu  
swej brygady fila ro w e j posta­
now ienie podniesienia p roduk­
c ji o 5 proc. Rębacze: W ilhe lm  
Ignacy, E m il P łonka i Ryszard 
Bujoczek zobow iązali się w yko  
nywać swą norm ę miesięczną 
w  125 proc., zaś Jan P ark ie tny, 
Ryszard M atusek i Jan Słota 
postanow ili przekraczać swe 
no rm y techniczne o 30 proc

W uchw alonej na zakończe­
nie zebrania rezo luc ji gó rn icy  
postanow ili przedterm inow o 
zrealizować zadania produkcy j 
ne w  pierwszym  reku  P lanu 6- 
letniego, w ykonu jąc  plan rocz­
ny  w  dn iu 2 grudn ia br.

W kopa ln i „G enera l Zawadz­
k i “  górn icy podjęciem  szeregu 
długookresowych zobowiązań za

Polscy delegaci 
na posiedzenie Biura 
Światowego Komitetu 

Obrońców Pokoju
Na odbywające się w  Pradze 

posiedzenie B iu ra  Światowego 
K om ite tu  O brońców Pokoju de­
legowani zostali Po'ski Ko
m ite t O brońców P oko ju : Ostap 
D łuski i Leon K ruczkow sk i, 
członkowie K om ite tu  W ykonaw ­
czego Polskiego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju.

m an ifes tow a li swą solidarność z 
walczącym  ludem  Kore i.

Realizacja zobowiązań pod ję­
tych przez 7 b rygad  ścianowych 
pozw oli na dodatkowe w yp ro d u ­
kow an ie  przez kop. „G enera ł 
Z aw adzk i“  w  okresie sierpn ia, 
września i października 28.562 
tony węgla ponad plan.

280 m iln. zł zaoszczędzi 
załoga ZPD  im . E. P later 

w Łodzi
Jako pierwsza z załóg fabryk  

łódzkich  na apel kopa ln i „W ie ­

czorek“, odpowiedziała załoga 
Zakładów Przemysłu Dziew iar­
skiego im. Ei Plater w Łodzi.

Wśród niebywałego entuzjaz­
mu, okrzyków na cześć ostoi po­
koju — Związku Radzieckiego, 
Wielkiego Wodza sił postępu 
świata — Józefa Stalina, PZPR  
—  czołowego oddziału polskiej 
klasy robotniczej i narodu pol­
skiego, bohaterskiego narodu ko 
reańskiego, broniącego swej 
wolności i niepodległości, prze­
ciwko agresorom imperialistycz 
nego kapitału amerykańskiego, 
zgromadzeni pracownicy Zakła­
dów im. E. P later podjęli zobo­
wiązania, które dadzą kwotę 280 
miln. zł oszczędności.

Podobne zobowiązania przyję­
li również robotnicy Elektrowni 
Łódzkiej oraz kolejarze węzła w  
Karsznicach.

Dzielnica północna sieci elek­
trycznej w  Łodzi postanowiła 
wybudować ponad plan 300 me­
trów sieci napowietrznej, w yko­
nać kapitalpy remont 1500 m 
sieci oraz przeprowadzić dodat­
kowy obchód stacji transforma­
torowych. Dział oświetlenia ulic 
postanowił przeprowadzić ponad 
planowo oświetlenie ulic w  dziel 
nicach robotniczych. 21 monte­
rów  licznikowych postanowiło w  
sierpniu br. założyć dodatkowo 
po 4- liczniki, zaś 17 dalszych 
monterów zobowiązało się na­
prawić ponad plan 59 liczników  
niskiego i wysokiego napięcia.

Do długofalowego współzawod 
nictwa dla uczczenia Kongresu; 
Pokoju zgłosiły się drużyny pa­
rowozowe węzła Karsznice, (f)

Nie możemy dopuścić, aby nauka stała się 
zbrodniczym narzędziem w rękach 

imperialistycznych podżegaczy wojennych
Apel uczonych polskich do uczonych zachodnio-europejskich

W  zw iązku z nadchodzącymi wiadomościami o wprzęga- 
niu przez pewne kola polityczne wysiłku uczonych do go­
rączkowych przygotowań do niosącej zagładę ludzkości 
w ojny bakteriologicznej, uczeni polscy wystosowali apel na 
ręce w yb itnych  uczonych zachodnich, prof. prof. Joliot- 
Curie, C rowther, Bernal, Heidelberger, Crew, Pocą, H a l- 
dane, Court i  Mesns oraz znakomitego francuskiego pisa­
rza L a ffitte .

W apelu ty m  uczeni polscy, i służyć szczytnym celom powsze- 
podkreśla jąc, że nauka w inna chnego dobra ludzkości, stw ier-

T o k a rz  A. K u la  w inek  przekazał 
sw oje oszczędności na pomoc 
ofiarom  agresji USA w K o re i

P olsk i K o m ite t O brońców Po­
k o ju  o trzym a ł datow any z dn ia 
9.VIII.1950 r. l is t  od Adam a K u - 
la w in ka , tokarza Zakładów  N r 8 
w Kaliszu, k tó ry  przekazał na 
Fundusz Pomocy O fia rom  agre­
s ji am erykańsk ie j w  K ore i su­
mę 15.000 zł.

O to treść lis tu :
„Ja , K u la w in e k  Adam , tokarz 

Z ak ładów  N r  8 w  K a liszu , w a l­
czę o to, aby Polska nie w ró c i­
ła do p o lity k i przedw rześnio- 
w e j, i walczę przeciw ko planom  
im p e ria lis tó w , k tó rzy  dążą do o- 
panowania k ra jó w  broniących 
dobra robo tn ika , i k tó rzy  chcie­
lib y  m ilio n y  ludz i skazać na 
głód, nędzę i bezrobocie. M y, 
robo tn icy , uczym y młode poko­
lenie, ażeby nie  dopuścić do po­
w ro tu  czasów sanacyjnych. W 
tam tych  czasach ja , syn chłopa 
m ałorolnego, utrzym ującego licz  
ną rodzinę, nie mogłem się 
kszta łcić, ani zdobyć zawodu lub  
pracy, kończąc 4 oddzia ły szko­
ły  powszechnej na wsi. N a to ­
m iast w  Polsce Ludow ej każdy 
człow iek ma praw o i możność 
uczyć się w  k ie ru n ku  jego zdol­
ności.

Ja jestem  bezparty jny. W  Pol­
sce Ludow ej w yuczyłem  się swe 
go zawodu, zdobywając świa­

dectwo czeladnicze. W p ia ty  ~żó 
stałem odznaczony odznaką Przo 
downika Pracy. Jestem człon­
kiem rady zakładowej, poza ‘ ym 
zajmuję zaszczytne miejsce ja ­
ko członek Miejskiej Rady Na­
rodowej, gdzie przed wojną ża­
den robotnik nie mógł należeć.

Dla uczczenia Kongresu po­
koju w Warszawie postanawiam 
wyrabiać 344 proc. normy. T a ­
ka jest odpowiedź podżegaczom 
wojennym. Przesyłam 15.000 zł 
moich oszczędności dla ofiar a- 
gresji amerykańskiej w  Korei. 
Na pewno moja szczerze zapra­
cowana złotówka pokona m i­
liardy amerykańskich dolarów“ 

Kdlawinek Adam 
Kalisz

uL Żymierskiego N r 16-8 
Równocześnie ob. Kulawinek  

nadesłał do Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju swą ksią­
żeczkę oszczędnościową oraz na­
stępujące upoważnienie:

Kalisz, dn. 7.V III.50
U P O W A Ż N IE N IE  

Upoważniam Kom. Obr. Pokoju 
do odebrania sumy 15.000 zło­
tych z książeczki oszczędnościo­
wej N r 356168.

Kulawinek Adam 
Kalisz

ul. Żymierskiego N r 16-8. (f)

N A  STR. 2 Z A M IE S Z ­
C ZA M Y  S P R A W O ZD A N IA  
Z T R W A JĄ C Y C H  W C A ­
Ł Y M  K R A JU  PR ZYG O TO ­
W AŃ DO I  PO LS K IE G O  
KONGRESU POKOJU.

W  atm osferze entuzjazm u rozpoczął 
obrady I I  Św iatow y Kongres  

Studentów
(TE LE FO N E M  OD NASZEGO SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)

Przyjaźń m łodz ieży

Delegaci na Ś w ia tow y Kongres Studentów w  Pradze. Od lew e j: M urzyn, 
Chińczyk i  cz łonk in i Zw iązku M łodzieży N iem ieck ie j

delegatka radziecka, 
F o to  M . H a jk o w a

PRAG A. Już na godzinę przed 
o tw arc iem  Światowego K ongre­
su S tudentów , w ie lka  hala Pa­
łacu Przemysłowego w  Pradze 
rozbrzm iew ała w ie lo języcznym  
gwarem. Na zjazd p rzyby ło  bo­
w iem  860 delegatów z całego 
św iata. Co k ilk a  m in u t gw ar 
przeryw a burza oklasków : to 
wchodzi na salę delegacja ra ­
dziecka — na w ie lu  piersiach 
je j członków błyszczą złote 
gw iazdy Bohaterów  Zw iązku 
Radzieckiego czy Pracy S oc ja li­
stycznej. A  oto delegacja stu­
dentów  koreańskich — w ie lu  
z n ich przyjechało do P rag i pro 
sto z pola w a lk i z najeźdźcami 
am erykańskim i.

O godz. 10.30 na tryb u n ę  wcho 
dzi przewodniczący M iędzynaro­
dowego Zw iązku Studentów, Jó­
zef G rohm an. W  uroczystości 
o tw arc ia  obrad Z jazdu w zię li 
udzia ł członkow ie rządu czecho­
słowackiego z w iceprem ierem  
Z. F ierlingerem  na czele, w ice­
przewodnicząca Zgromadzenia 
Narodowego posłanka H odino- 
wa -  Śpurna, przedstaw icie le 
K C  Kom unistycznej P a r t ii Cze­
chosłowacji i  inn i. W prezydium  
zasiadają: francusk i ksiądz B o- 
u lie r, przewodniczący Ś w ia to­
wej Federacji M łodzieży Demo­
kratyczne j Guy de Boisson, se­
kre ta rz  KC  Kom som ołu Szele-

pin, polski pisarz Leon Krucz­
kowski —  honorowy gość Kon­
gresu, brazylijski pisarz Jorge 
Amado, przewodniczący dele­
gacji polskiej na Kongres Jaro­
sław Ładosz i inni.

Zagajono Kongres nie przemó­
wieniem, a hymnem studentów. 
Rozpoczynają się następnie prze 
mówienia powitalne. Guy de 
Boisson, w itając Kongres w imię 
niu ŚFM D, mówi: W  ciągu 4 
lat, które upłynęły od pierwsze­
go Kongresu w 1946 r., Związek 
Studentów zwiększył swe szere­
gi trzykrotnie i skupia dziś po­
nad 4 m iliony studentów świa­
ta. Powinniście brać za przy­
kład wspaniały wzór młodzieży 
radzieckiej, okrytej chwałą Kom  
somołu Lenina 1 Stalina.

Sala przyjęła te słowa entu­
zjastycznie, Wielominutową owa 
cją na cześć wielkiego chorąże­
go pokoju Generalissimusa Sta­
lina.

Nastrój na sali kongresowej 
najlepiej oddał ks. Boulier, który  
oświadczył: „Kiedy jestem tu z 
wami i patrzę na wasz entu­
zjazm, widzę prostotę i piękno 
w alki o pokój“.

W  imieniu rządu czechosło­
wackiego powitał z kolei Kon­
gres wicepremier Z. Fierlinger.

H. H.

dzają, iż niepokojem o los sko­
łatanej udręką ostatniej wojny 
ludzkości napawają takie 
fakty, jak  kontynuowanie 
w instytucjach naukowych 
USA prac osławionego bak­
teriologicznego oddziału ja ­
pońskiego 731 przy współudzia­
le faszystowskich uczonych ja ­
pońskich i niemieckich, jak pro­
jekty amerykańskiego prof. Te- 
emana zrzucenia śmiercionoś­
nych bakterii cholery i dżumy, 
czy wreszcie ludobójcze oświad­
czenie rektora uniwersytetu 
Tampa w  stanie Florida dr Nun- 
sa, że „powinniśmy się przygoto 
wać do totalnego stosowania pra 
wa dżungli w wojnie. Każdy z 
nas powinien się nauczyć sztuki 
zabijania. N ie uważam, by w 
działaniach wojennych miały 
brać udział wyłącznie armie lą­
dowe oraz siły powietrzne i mor 
skie. Nie powinnó być żadnych 
ograniczeń, jeśli chodzi o stoso­
wanie broni masowej zagłady. 
Należy prowadzić wojnę bakte­
riologiczną, używać gazów tru ­
jących. stosować bomby atomo­
we i wodorowe oraz dalekosięż­
ne pociski rakietowe. Oszczędza­
nie w toku wojny szpitali, koś­
ciołów i zakładów naukowych 
jest czystą obłudą“. Tak brzmi 
oświadczenie amerykańskiego 
profesora

„Jesteśmy głęboko wstrząśnię­
ci — piszą w  Apelu uczeni pol­
scy — niepokojącymi wieściami 
o barbarzyńskich przestęp­
stwach wojennych, jakich ofia­
rą pada w  tej chwili broniący 
swej wolności naród koreański: 
bombardowaniem miast otwar -  
tych, masowymi rozstrzeliwania 
mi ludności cywilnej i innymi 
aktami tak żywo przypominają­
cymi zbrodnie przeciwko ludz -  
kości, popełniane niedawno 
przez faszyzm hitlerowski.

Przytoczone przez nas fakty  
każą nam zwrócić się do Was, 
Drodzy Koledzy, z gorącym a- 
pelem o czujność i solidarny o- 
pór przeciw wojnie i przeciw  
nadużywaniu nauki do celów 
sprzecznych z je j w ielkim  po­
wołaniem i je j godnością.

N ie możemy dopuścić do tego, 
aby nauka zamiast służyć ludz­
kości —  stała się czynnikiem  
w alki przeciwko niej.

Nie możemy dopuścić, aby 
wielka spuścizna Pasteura, Cu­
rie -  Skłodowskiej, Mieczniko­
wa. Teobald Smitha, Miczurina, 
Olszewskiego i innych — stała 
się zbrodniczym narzędziem w  
ręku imperialistycznych podże­
gaczy wojennych.

Jesteśmy pewni, te głos nasz 
nie pozostanie bez Waszej odpo­
wiedzi. Jesteśmy pewni, że da­
cie wraz z nami wyraz najgo­
rętszemu pragnieniu i mocnej 
woli utrzymania pokoju, naj­
głębszej trosce o nasze wielkie, 
wspólne dzieło.

Nie wątpimy ani przez chwilę, 
że solidaryzujecie się z nami, 
że wśród głosów, które padną 
piętnując nikczemną działalność 
podżegaczy wojennych, nie za­
braknie głosu żadnego z Was. 
Wiemy, że połączycie się z na­
mi w walce o wielką i jedynie 
słuszną sprawę, że ¿wszyscy sta­
niecie pod . sztandarem walki o 
pokój.

Apel uczonych polskich pod­
pisali m. in. Jan Dembowski, 
prof. Uniwersytetu Łódzkiego, 
Ludwik Hirszfeld, prof. Uniwer 
sytetu Wrocławskiego, Stani­
sław Kulczyński, rektor U n i­
wersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu, Teodor Marchlewski, 
rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. (d)

M aszyny Państwowego Ośrodka Maszynowego Nr. 37 w  Trzebo- 
szowie p racu ją  pe łną parą. Na zd jęciu  przodujący trak torzysta  
tego ośrodka, M ich a ł Z ie lenkiew icz, prow adzi tra k to r ciągnący 

dw uśk ibow y p ług w  czasie o rk i g łębokie j Foto  a r

Depesza p rem iera  C yrankiew icza  
do prem iera K im  Ir-s e n a

Z okaz ji Św ięta Narodowego Ludow o-D em okratycznej Repu­
b l ik i K o re i, P rem ier Józef C yrank iew icz wystosował do Prem ie­
ra  K im  Ir-sena  następującą depeszę:

Pan K im  Ir-se n
P rem ier Rządu Ludow o-D em okra tyczne j
R e pu b lik i Kore i.
W dn iu  Ś w ięta Narodowego Ludow o-D em okratycznej R epubli­

k i K ore i, w  p ią tą  rocznicę wyzw olenia, ślę Panu Panie Prem ie­
rze, w  im ien iu  Rządu R.P. i w łasnym  najserdeczniejsze życzenia 
ostatecznego zwycięstwa w  walce z im peria lis tycznym i agresora­
m i, o zjednoczoną, niepodległą, dem okratyczną Koreę.

W spaniałe sukcesy bohaterskiego ludu koreańskiego, z\vvcicsko 
i zdecydowanie w ypiera jącego ze swego kraju, im peria listów ' są 
przestrogą dla  podżegaczy wojennych oraz wskazują potęgę na­
rodu, ; broniącego swej niezawisłości i prawa do życia w  ustro ju  
spraw ied liw ośc i i  dem okracji. Bohaterska w a lka  ludu koreań­
skiego jest wzorem  dla ludów  ciemiężonych przez imperializm.^

W raz z ca łym  obozem dem okracji i pokoju, k tórem u przewodzi 
potężny Zw iązek Radziecki, naród po lski wysuwa zdecydowane 
żądanie pod adresem im peria lis tycznych agresorów,-: Ręce precz 
od Korei!

JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z

Francuska „sztafeta pokoju“ 
uroczyście w itana w H am burgu

(a) B E R L IN  (PAP). — W edług uroczysta deklaracja , w  k tó re j
doniesienia agencji A D N  do 
Ham burga p rzyby ła  francuska 
„szta fe ta  po ko ju “ , złożona ze 183 
francusk ich  nauczycielek i nau­
czycie li. Sztafeta ta odbyła po- d e n n y c h
droz okrężną po Europie, naw o­
łu ją c  ck> obrony pokoju i do pod 
p isyw an ia  apelu sztokholm skie- 
ko.

Sztafetę tę p o w ita ły  w  porcie 
ham bursk im  w ielotysięczne t łu ­
m y m ieszkańców miasta. Na 
w ie lk im  wiecu, zorganizowanym  
przez ham bursk i K om ite t Obroń 
ców P oko ju  została uchwalona

zostało stwierdzone, iż zarówno 
francuscy ja k  i  niem ieccy obroń 
cy poko ju  potępia ją wszelkie 
prowokacje im peria lis tycznych 

i  dekla­
ru ją  gotowość zgodnej i  p rzy­
jazne j współpracy w  walce o 
pokój w  świecie i  o zakaz broni 
atomowej.

D ek larac ja  w ita  z uznaniem  
oświadczenie Generalissimusa 
Stalina, skierowane na ręce p re ­
zydenta Piecka oraz św ia tow y 
fro n t w a lk i o pokój.

Depesze M ao T s e -lu n g a  
Czou E n -la ia  z okazji święta  

w yzw olenia K orei
(f) P E K IN  (PAP). — Prze- 

wodniczący Mao Tse-tung i pre 
m ię r jCzóu E ri- la i wystosowali 
z okaz ji św ięta w yzw olenia K o ­
re i depesze z pozdrow ieniam i 
do przewodniczącego prezy­
d ium  .. Zgromadzenia Ludowego 
K oreańskie j R epub lik i Ludo­
wo -  Dem okratycznej K im  D u- 
bonga i prem iera K im  Ir-sena

Przewodniczący Mao Tse- 
tung  stw ierdza w  swej depeszy 
d i przewodniczącego K im  D u- 
bonga.

W im ien iu  Centralnego Rzą­
du Ludowego C h ińskie j Repu­
b lik i!  Ludow ej i narodu ch iń ­
skiego przesyłam wam  i naro­
dow i. koreańskiem u, najserdecz­
niejsze życzenia w  zw iązku z 5 
rocznicą wyzw olenia Kore i. Na 
ród ch ińsk i popiera gorąco na ­
ród koreański w  jego słusznej 
walcę przeciwko im peria lis tycz  
nym  agresorom am erykańskim , 
w  walce o zjednoczenie i n ie ­
podległość. Naród ch ińsk i ma 
niezłom ną w iarę, że naród k o ­
reański odniesie w  te j walce 
ca łkow ite  zwycięstwo.

P rem ier Czou E n -la i s tw ie r­
dza w  swej depeszy do prem ie­
ra K im : Ir-sena :

Z okaz ji 5 roczn icy w yzw ole­
nia K o re i przesyłam  wam 
i narodow i koreańskiem u n a j­
gorętsze życzenia Jestem głę­
boko przekonany, że pod W a­
szym przewodem bbhaterski 
naród koreański wypędzi na­

pastn ików  am erykańskich ze 
swego k ra ju  i odniesie ca łko­
w ite  zwycięstwo.

*
BUD APESZT (PAP). — Z o - 

kaz ji św ięta narodowego K o ­
reańskie j R epub lik i Ludow o- 
D em okratycznej sekretarz ge­
ne ra lny W ęgierskie j P a rtii Pra 
cujących, M atias Rakosi, prze­
s ła ł na ręce przewodniczące­
go Koreańskie j P a r t ii P ra ­
cy, K im  Ir-sena depeszę g ra tu ­
lacyjną. Również wystoso­
w a li depesze do K im  Ir-seng 
przewodniczący Prezydium  Wę­
g iersk ie j R epub lik i Ludow ei R i-  
nai, p rem ier Dobi i m in is te r 
spraw zagranicznych K a lla i.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
K A R O L  M A Ł C U 2 Y N S K I —

25 la t  te m u  z g in ę li H ib n e r, 
R u tk o w s k i i  K n ie w s k i.

R A D Y  N A R O D O W E  P R ZE D  
P R O B L E M E M  W Y K O N A ­
N IA  P L A N U  Z A T R U D N IE ­
N IA .

T IT O  - F A S Z Y Ś C I R E S T A U ­
R U J Ą  K A P IT A L IZ M .

W. A . O B E T T Z E W , N ESTO R  
G E O LO G O W  R A D Z IE C ­
K IC H , L A U R E A T  N A G R O ­
D Y  S T A L IN O W S K IE J . 

K IN E M A T O G R A F IA  B U Ł ­
G A R S K A  W' OFENSYW TE.

W'. G O Ł Ę B IE W S K I — S zko lą  
się n o w e  k a d ry  p ilo tó w .

Niech żyje bohaterski naród Korei, który uwalnia swoją ojczyznę od amerykańskich interwentów!
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T E M A T Y  D N IA

Podstarzała 
prśraadonna 

i jej skompromitowany 
repertuar

B y w a ją  g a d u ły  n ie s z k o d liw e , by­
w a ją  też je d n a k  g a d u ły  ró w n ie  
śm ieszne ja k  n ie b e zp ie czne . Do 
te g o  d ru g ie g o  g a tu n k u  na leży  z b io ­
ro w is k o  g a d u ł, o b ra d u ją c e  w 
S tra s s b u rg u  pod  f i r m ą  „R a d y  E u ­
ro p e js k ie j“ . Śm ieszne — bo w szy­
s tk ie  ic h  „e u ro p e js k ie  id e e “  m iesz­
czą się śc iś le  w  ra m a ch  in s t r u k c j i  
p o ch o d zących  zza O ceanu ; n ie ­
bezp ieczne  — bo za da n iem  ic h  
je s t p o m a g a n ie  w  p rz y g o to w a n ia c h  
w o je n n y c h  i  p rz y k ry w a n ie  ty c h  
p rz y g o to w a ń  d y m n ą  zasłoną  k ła m ­
l iw y c h  fra ze só w .

Jes t rzeczą z ro z u m ia łą , że w 
ty m  d o b ra n y m  to w a rz y s tw ie  n a j­
w ię ksze  la u ry  z b ie ra  C h u rc h il l .  
P rze c ie ż  od czasów  fu lto ń s k ic h , 
te n  podżegacz w o je n n y  N r  1 s ta ł 
się  o m a l że a u to ry ta ty w n y m  w y ­
ra z ic ie le m  „ t ru m a n o w s k ic h  d o k ­
t r y n “ .

W  ty m  c h a ra k te rz e  C h u rc h il l  
w y s tą p i ł  ró w n ie ż  w  S tra ssb u rg u .
W  s w y c h  zapędach k ra s n o m ó w - 
czych  na  te m a t „ id e a łó w  e u ro p e j­
s k ic h “  C h u rc h il l  p rzede  w s z y s t­
k im  o dd a ł n a le ż y ty  h o łd  b om b ie  
a to m o w e j a n as tę pn ie  — w  m yś l 
ty c h  „ id e a łó w “  — z a k o ń c z y ł w y ­
w o d e m , że a m e ry k a ń s k a  s o ld a te - 
ska  p o w in n a  zalaę k r a je  zachod ­
n ie j  E u ro p y .

O s ta tn im  w reszc ie  u c ie le ś n ie ­
n ie m  c h u rc h il lo w s k ic h  id e a łó w  
je s t h it le ro w s k a  a rm ia  z a c h o d n ic - 
n ie m ie c k a . C h u rc h il l  dostrzega  
w p ra w d z ie  „ t ru d n o ś c i p o lity c z n e “  
zw ią za n e  ty m  p rz e d s ię w z ię c ie m , 
a le  m a na to  b a rd zo  p ro s ty  spo­
sób: z m ie n ić  nazw ę na  „a rm ię  
ro p e js k ą “ , w  s k ła d  k tó r e j  w e jd ą  
ró w n ie ż  o d c M a ły  n ie k tó ry c h  
in n y c h  p a ń s tw  b lo k u  im p e r ia l i ­
s tyczn e g o  — ta k i  sobie  p r y m it y w ­
n y  zresz tą  c h w y t  c h u rc h il lo w s k i,  
o b lic z o n y  na o g łu p ia n ie  n a iw n ia c z - 
k ó w .

K to ś  n a zw a ł k ie d y ś  C h u rc h il la  
p r im a d o n n ą  w o ju ją c e g o  k a p ita ­
liz m u . W  r o l i  te j  w y s tę p u je  on 
ju ż  od trz y d z ie s tu  z g ó rą  la t ,  a le  
ze z m n ie js z a ją c y m  się z ro k u  na 
ro k  p ow o d zen iem .

O becn ie  p ró b u je  cza row ać sw ych  
s łu ch a czy  ś p ie w k ą  na n u tę  a to ­
m ó w - a le  pow szechn ie  w ia d o m o , 
że ś p ie w ka  ta d aw no  ju ż  p rze ­
b rz m ia ła . U s iłu je  p rz y p o m ie ć  
N ie m c o m  re fre n  d o b rze  im  zn*' 
n y  z n ie d a le k ie j p rzesz łośc i, a le  
lic z n e  o z n a k i św ia d czą , że n aw e t 
w  N iem czech  z a c h o d n ich  re fre n  
te n  — ta k  m iły  uszom  h it le ro w ­
ców  — az m n ie js z y  m a pos łuch  
w ś ró d  lu d n o ś c i.

N a ro d y  ro z u m ie ją  co się k r y je  
za ś p ie w k ą  C h u rc h il la  — i  m a ją  
te g o  s tanow czo  dość. A  d la  p o d ­
s ta rz a łe j p r im a d o n n y  i  j e j  s ko m ­
p ro m ito w a n e g o  re p e r tu a ru  n a ro d y  
p rzezn a cza ją  je d n o  ty lk o  m ie js c e : 
n ie c h lu b n y  ś m ie tn ik  h is to r i i ,  ( js )

Przyjazd do Pragi 
delegacji na posiedzenie 

Biura Światowego 
Kongresu 

Obrońców Pokoju
(f) PR A G A  (PAP) — Na ob­

rady b iu ra  Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu O broń- 
;ów  Pokoju, ja k ie  toczyć się bę 
4 i w  dniach 16 — 17 sierpnia, 
p rzybyli do Pragi delegaci 
irancuscy: ks. B ou lie r, L. Ca- 
3anova i J L a ffitte , m in is ei 
bułgarski Sawa Ganowski oraz 
Renato V id im a ri — sekretarz 
!W’ ązku zawodowego w łoskich 
robotn ików  rolnych.

W dn iu  14 sierpn ia przyby ł 
również prezes Światowego Ko- 
n ite tu  Obrońców Pokoju, w ie l­
bi uczony francuski, p ro f Jo­
lio t - Curie, którego na lo tn i­
sku po w ita li przedstaw icie le 
Czechosłowackiego K om ite tu  
Dbrony Pokoju, posłanka Ho- 
iinow a  -  Spurna i sekretarz 
M iędzynarodowej O rgan izacji 
Dziennikarzy, J. H ronek. Ocze­
kiwany jest przy jazd pisarzy 
radzieckich: I l j i  Erenburga i 
Padiejewa.

Delegacja fizjologów 
radzieckich bawiła 

w stolicy
W W arszawie baw iła  w  prze- 

jeździe na Kongres F iz jo logów  
w  Kopenhadze 13-osobowa de­
legacja fiz jo logów  radzieckich 
z członkiem  rzeczyw istym  A - 
kadem ii N auk ZSRR, akade­
m ik ie m  K onstantym  Bykow em  
na czele.

Delegacja złożyła w ien iec na 
C m entarzu-M auzoleum  ku czci 
poległych bohaterów A rm ii Ra­
dzieckie j. (f)

Nowe wydanie 
utworów

Konopnickiej w ZSRR
W zw iązku z 40-tą rocznicą 

zgonu M a r ii K onopn ick ie j, p rzy­
padającą w  roku bieżącym Pań 
stwowe W ydaw n ic tw o L ite ra tu ­
ry  P iękne j w  M oskw ie  w ydało 
zb ió r w yb ranych  u tw o rów  po­
e tk i w  przekładzie na język  ro ­
syjsk i.

Książka ta, k tó ra  ukazała się 
w  nakładzie 30 tys. egz. zaw ie­
ra  liczne w iersze i nowele K o ­
nopn ick ie j oraz życiorys i cha­
ra k te rys tykę  poetki p ióra w y b it ­
nego k ry ty k a  radzieckiego W a­
le rian a  Arcym ow icza.

Kronika polityczna
Dnia 14 sierpnia br. prezes 

Rady M in is tró w , tow. Józef C y­
rank iew icz, p rzy ją ł w  P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego W ie lk ie j B ry ta n ii — 
Charlesa H. Batemana. (f)

Przed 1 P o lsk im  Kongresem  P o ko ju

Cały kraj wybiera delegatów na powiatowe 
i dzielnicowe konferencje obrońców pokoju

Polskie masy pracujące piętnują agresję USA w Korei — Nieprzerwaną falą płyną zobowiązania
dla uczczenia Kongresu

C a ły  n a ró d  p o ls k i, o b u rz o n y  do g łę b i ag res ją  im p e r ia liz m u  
a m e ry k a ń s k ie g o  na K o re ę , c z y n i en e rg iczne  p rz y g o to w a n ia  
do I  P o lsk ie go  K on g re su  P o k o ju . N a  zna k  s o lid a rn o ś c i z b o ­
h a te rska  w a lk ą  lu d u  ko re ań sk ieg o  ro b o tn ic y  w  w ie lu  z a k ła ­
dach zac iąga ją  W a r ty  P o k o ju , aby w zm o żon ą  p ro d u k c ją  od ­
pow ie dz ieć  na ś w ia to b u rcze  zakusy  im p e r ia liz m u . R o b o tn icy , 
ch ło p i, in te lig e n c ja  p ra cu ją ca , w y b ie ra ją c  na zeb ran iach  w  
zak ład ach  p ra cy , b lo k a c h  m ie s z k a ln y c h  i  g m in a ch  w ie js k ic h  
d e le ga tó w  na d z ie ln ic o w e  i p o w ia to w e  k o n fe re n c je  k o m ite ­
tó w  o b ro ń có w  p o k o ju , ja k  n a jo s trz e j p ię tn u ją  i  p o tę p ia ją  
b a rb a rz y ń s k ie  m e to d y  a g reso rów  a m e ry k a ń s k ic h , stosow ane 
w  w a lce  z lu d e m  k o re a ń s k im .

Zobowiązania indyw idua lne  
p o d ję li lic zn i p racow nicy paro­
w ozow ni B rochów  k. W roc ła ­
w ia , k tó rzy  op iera jąc się na do­
świadczeniach radzieckiego m a­
szynisty Łu n ina  i  ustawiacza 
G uriew a zastosowali nowe meto

M aszyniści parow ozow ni O l­
sztyn pos tanow ili zwiększyć 
przewóz tonażu towarow ego o 
10 proc. i  w ezw ali do podejm o­
wania podobnych zobowiązań 
m aszynistów  innych parowozow 
n i w  k ra ju .

dy pracy. M e tod y  te  pozw a la ją  
na przeprow adzen ie nap raw  pa­
row ozów  bez korzystan ia  z u - 
sług w a rsz ta tó w  ślusarskich.

P rzeprow adzania nap raw  w  
ten sposób zobow iązała się w y ­
konać załoga parowozu T Y  
2346: F ranciszek M ik o ła jc z y k  i  
W ładys ław  W alczak, m łodzieżo­
wa załoga parow ozu T Y  2818 
złożona z Z M P -ow có w  Tom anta 
i K ry k ie ra  oraz m aszyn iśc i K ru -  
koś i  G o łęb iow sk i: na  parowozie 
T Y  2939.

D la uczczenia I  Polskiego 
Kongresu P oko ju  m arynarze 
s ta tku  S-S „N arocz“  postanow i­
l i  w ykonać doda tkow o szereg, 
prac rem ontow ych  na swym  
statku. M. in . załoga pokładow a

Za sumy przeznaczone przez rząd brytyjski 
na zbrojenia można budować 500 tysięcy 
domów rocznie i podwyższyć emerytury

Oświadczenie Komitetu Wykonawczego KP W ielkiej Brytanii
(a) L O N D Y N  (PAP) —  K o m ite t  W y k o n a w c z y  B r y ty js k ie j  

P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j o p u b lik o w a ł ośw iadczen ie , w  k tó ry m  
p o d d a ł o s tre j k ry ty c e  3 - le tn i p ro g ra m  z b ro je ń , do  re a liz a c ji 
k tó re g o  p o s ta n o w ił p rz y s tą p ić  la b o u rz y s to w s k i rz ą d  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  W  c ią g u  n a jb liż s z y c h  trz e c h  la t  —  c z y ta m y  w  
ośw ia d cze n iu  —  na  ce le  z b ro je ń  w y d a tk o w a n y c h  zos tan ie  3,4 
m il ia rd a  fu n tó w  s z te r lin g ó w , co w y n o s i p rze sz ło  3 m il io n y  
fu n tó w  s z te r lin g ó w  d z ie n n ie . S um a ta  w y s ta rc z y ła b y  na b u ­
dow ę d o d a tk o w ą  500 ty s , d o m ó w  roczn ie  i  op rócz  tego  na 
po dw yższen ie  e m e ry tu r  s ta rczych  o 2 fu n ty  szt. d la  każdego.

K o m ite t W ykonaw czy zwraca 
da le j w swym  ośw iadczeniu u - 
wagę na stopniowe przestaw ia­
nie p ro d u kc ji narodow ej na ce­
le wojenne, oraz na fa k t stop­
n iow e j m ilita ry z a c ji całego k ra ­
ju .

Realizacja ta k  gigantycznego 
program u zbro jeniowego musi 
doprowadzić do zw ichnięcia 
rów now ag i gospodarczej w  k ra ­
ju  i do obarczenia społeczeń­
stwa now ym i ciężarami. Ceny i  
poda tk i muszą wzrosnąć, po­
drożeje kom orne i koszty św iad 
czeń socjalnych, płace zarobko­
we jednak zostaną zamrożone, 
a ju ż  i ta k  rekordow e zyski ka ­
p ita lis tó w  — wzrosną jeszcze 
bardzie j.

W brew  tw ie rdzen iu  in sp ira ­
to rów  paktu  atlantyck iego, zbro­
jen ia  te n ie  służą celom obrony 
pokoju, lecz są bezpośrednim 
przygotow aniem  do w o jny.

W  dalszym  ciągu de k la ra c ji 
K o m ite t W ykonawczy B ry ty j­
skie j P r t i i  K om unistyczne j de­
m asku je w łaśc iw y  cel am ery­
kańsk ie j agresji w K o re i i  na 
Formozie, określa jąc ją  ja ko  
ak t p row okac ji dla wciągnięcia 
do w o jn y  Ch in Ludow ych, a na­
stępnie W ie lk ie j B ry ta n ii i k ra ­
jó w  Europy Zachodniej. A m e­
rykańsk ie  p lany mogą dopro­
wadzić do w yk rw a w ie n ia  naro­
du b ry ty jsk ie g o  do użycia go 
ja ko  mięsa arm atn ięgo w trze ­
c ie j w o jn ie  św ia tow e j, in ic jo ­
wanej przez am erykańskich im ­
peria lis tów .

D eklarac ja  w yjaśn ia , że pod­
żegacze w o jenn i u s iłu ją  uspra­
w ie d liw ić  gigantyczne zbro jen ia  
k łam stw am i, ja kob y  Zw iązek 
Radziecki p row adz ił przygoto­
wania wojenne. Od c h w ili pow ­
stania O rgan izacji -Narodów 
Zjednoczonych, Zw iązek Ra­
dziecki n ieprzerw anie  prow adzi 
w a lkę  o powszechne rozb ro je ­
nie. W ie lok ro tn ie  przedstaw icie­
le Zw iązku Radzieckiego w ys tę ­
pow a li na sesjach generalnych 
ONZ lu b  też w Radzie Bezpie­
czeństwa z propozycjam i ro ­
zbro jenia . Za każdym  razem 
propozycje te b y ły  utrącane 
przez Stany Zjednoczone i W ie l­
ką B rytan ię .

Członkow ie rządu b ry ty js k ie ­
go — m ów i dekla rac ja  — u s i­
łu ją  w m ów ić  w  społeczeństwo, 
jakoby  wzrost zbro ień b y ł gw a- 
ranc ją  u trzym an ia  pokoju. Zbro 
jen ia  zawsze w iodą do w o jn y  i 
doprowadzą znów do n ie j, jeś li 
naród b ry ty js k i swą postawą i 
czynam i n ie  zmusi rządu do za­
niechania zbrojeń. P rogram

Plenum Zarządu 
Głównego ZSCh

O m ówien iu zadań ZSCh w 
rea lizac ji P lanu 6-Ietn iego po­
święcone jest odbyw ające się w 
W arszawie w dniach 14 i 15 bm. 
V  P lenarne Posiedzenie Zarządu 
G łównego Zw iązku Samopomo­
cy Chłopskie j z udzia łem  k ie ­
rowniczego ak tyw u  Zw iązku ze 
w szystkich wojew ództw . W o- 
bradach, k tó ry m  przewodniczy 
prezes Żarz. Gł. pos Józef Ozga- 
M icha lsk i, b io rą  rów nież udzia ł: 
m in is te r ro ln ic tw a  Jan Dąb- 
Kocio l, przedstaw icie le KC 
PZPR, N K W , ZSL, Żarz. G ł 
ZM P oraz urzędów, in s ty tu c ji i 
organizacji, współpracu jących i  
ZSCh.

P lenum  po przeanalizowaniu 
zadań Zw iązku w  w ykonan iu  
P lanu 6 - letniego w  ro ln ic tw ie  o- 
pracuje konkre tne w ytyczne dla 
działa lności ogniw  zw iązko­
wych w  pracy nad rea lizacją 
Planu.

Referat w yg łos ił sekretarz ge 
ne ra lny Żarz. G ł. ZSCh pos. M a ­
r ia n  Jaw orsk i, (f).

zb ro jen iow y stanow i jaw ne na­
ruszenie wszystk ich zasad, na

k tó rych  opiera się ru c h  robo t­
niczy. B ry ty js k a  P a rt ia  K om u­
nistyczna w zyw a c a ły  naród 
b ry ty js k i do podjęcia  w a lk i o 
pokój.

„A n i jednego pensa na zbro­
jen ia ! N a tychm iast zakończyć 
w o jnę  w  K o re i na podsta­
w ie propozyc ji S ta lin -N e h ru ! 
A m erykan ie  — precz od K o re i!“  
— ty m i hasłam i kończy się de­
k la rac ja  K o m ite tu  W ykona w ­
czego B ry ty js k ie j P a r t i i K o m u ­
n istycznej.

Ksiądz-aferzywla uwiło wal w yw ieźć  
za granicę bezeennv rękopis  

Tadeusza Kościuszki
W dn iu  14 bm. stanął przed 

Sądem A pe lacy jnym  w  W arsza­
w ie 46-le tn i ks. Paw eł I liń s k i,  
na k tó ry m  ciąży zarzu t us iłow a­
nia nielegalnego w yjazdu ku ­
trem  ryb a ck im  do Szwecji, p ró ­
by w yw iezien ia  za granicę w ła ­
snoręcznego lis tu  Tadeusza K o ­
ściuszki, a wreszcie dokonania 
szeregu przestępstw w a lu tow ych 
oraz używ ania fa łszyw ych do ­
wodów  osobistych. W raz z nim , 
odpow iada ją przed Sądem: Irena 
M arc in ia k , M aria  Zych vel B re j 
terow a i M icha lina  Now icka, 
k tó re  w spó łdz ia ła ły  w  dokony­
wanych przez ks. P ińskiego prze 
stępstwach.

O dczytany na w stęp ie ' proce­
su a k t oskarżenia stw ierdza, że- 
ks. Paw eł [ liń s k i zatrzym any 
został w dn iu 11 lipca r. ub. na 
ku trze  ryback im  w  oko licy  H e ­
lu, w  c h w ili gdy us iłow a ł n ie le ­
ga ln ie  przekroczyć granicę Pań­
stwa Polskiego.

Ks. I liń s k i p rzyb y ł do Polski i 
W łoch w s ie rpn iu  1948 r., a już  
od jesien i tegoż roku  zaczął p la ­
nować ucieczkę za granicę, w ta ­
jem nicza jąc w  swe piany w spó ł- 
oskarżonych Zych i N ow icką, a 
także n ie jaką  Jadw igę A rk in .

Po przygotow aniach, ks. I l iń ­
ski dostał się w  nocy z 10 na 11 
lipca ub. r. na pokład k u tra  r y ­
backiego w  G dyni. Z am ia ry  je ­
go, pokrzyżowane zostały przez 
pa tro l W OP-u, k tó ry  zatrzym ał 
ku te r na morzu w oko licy  H e ­
lu P rzy zatrzym anym  księdzu, 
znaleziono o ryg in a ł lis tu , Tadeu

sza Kościuszki, pisany w  dn. 
17 czerwca 1794 r. oraz poważne 
ilości w a lu t obcych — dolarów , 
koron szwedzkich, fra n k ó w  
szwajcarskich i liró w  w łoskich , 
dale j 5 z ło tych zegarków, 4 z ło­
te p ierśc ionk i, z ło ty  łańcuszek 
do zegarka, 8 z ło tych Spinek, 4 
wieczne p ió ra  ze z ło tym i sta­
lów kam i i k ilk a  innych , w a rto ­
ściowych przedm iotów . .

L is t Kościuszki, będący bez­
cennym  dokum entem  h is to rycz­
nym ,'zna laz ł się w  w y n ik u  dz ia­
łań w o jennych bez na leżyte j o- 
chrony. Oskarżony zaku p ił go 
w  celach spekulacyjnych i za­
m ie rza ł go spieniężyć w  Stanach 
Zjednoczonych. In fo rm o w a ł się 
nawet lis tow n ie  u swego zna jo­
mego w  Am eryce co do w a rto ­
ści h is to ryczne j dokum entu na 
ry n k u  an tykw a rsk im .

Będąc w  latach 1946 -  47 w 
Stanach Zjednoczonych ks. I l iń ­
ski nadsyła ł stam tąd drogą n ie ­
legalną do la ry, k tó re  rozp row a­
dzane b y ły  w  k ra ju  przez oska r­
żone Zych t Now icką. Przekaza­
ły  one m. in. pewne sum y k ilk u  
b iskupom . Oskarżony w w ióz ł 
rów n ież n ie lega ln ie  do Polski 
znaczne sumy w a lu t obcych, k tó  
re rozprzedawał.

O skarżony ks. I liń s k i używ a ł 
ponadto sfałszowanych doku­
m entów  osobistych, w y s ta w io ­
nych na f ik c y jn e  nazw isko S ta­
n is ław a Nowickiego.

Po odczytaniu aktu  oskarże­
nia  Sąd p rzys tąp ił do przesłu­
chania oskarżonych. (f)

J \a  m arg ines ie

Byle handel szedł
S ta ry  handlarz żyw ym  to w a ­

rem, generał Anders, zw ie trzy ł 
now y interes, ja k  szakal w ie ­
trzy  padlinę.

Dotychczas pan generał t r u d ­
n ił się eksportem  ludzkiego to ­
w a ru  dla  celów, że się tak w y ­
raz im y, czysto gospodarczych. 
W ysy ła ł uchodźców po lsk ich do 
rozm a itych  k ra jó w  i  na różne 
kon tynen ty , gdzie ty lk o  is tn ia ł 
popyt na tan ie  ręce robocze. Le­
karze-uchodźcy trzebią więc 
dziś puszcze kanadyjskie , in ż y ­
n ie row ie  w ypasa ją byd ło ran- 
czerów am erykańskich, spora 
garść uchodźców sprzedana. zo­
stała do A u s tra lii na zawodo­
w ych  ła m is tra jk ó w , większa  
liczba uchodźczyń w yładow a ła  
w  po łudn iow o-am erykańsk ich  
lupanarach, a co młodsze rocz­
n ik i idą do A fry k i do pracy na 
p lan tac jach kauczuku w  za b ó j­
czym k lim ac ie  trop ika lnym .

A le m im o energicznych w y ­
s iłków  obrotnego generała i je ­
go w spó ln ików  z IRO, wciąż 
jeszcze pozostawały w  A n g lii 
znaczne nadw i/żk i eksportowe, 
bo ry n k i w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych są bądź co bądź m a­
ło pojem ne na lu dzk i tow ar 
Bezrobotnych jest przecież i tak  
do d iab ła  i trochę...

I dopiero teraz o tw o rzy ły  się 
zupełnie nowe m oż liw  >ści Po 
prostu złota kon iunk tu ra . Rzec? 
jasna — Korea. A m erykan ie  
wciąż łakną mięsa arm at mego 
Tow ar jest tak  de ficy tow ą , że 
muszą, o zgrozo, posyłać w ła ­
snych żołn ierzy. Z a każdego 
„so juszn ika“  płacą żywą go tów ­
ką. B yle  z dostawą na m iejsce  
Loco Fuzan.

Pan generał w lo t ocenił ry n ­
kowe m ożliwości. Trzeba ty lk o  
odpow iedn io zareklam ować to ­
war. W  szm atławcu londyńsk im  
p. n. „D z ie n n ik  P o lsk i i  Dzien­

n ik  Ż o łn ie rza“  ukazał się w ić "  
a rty k u ł samego pana generała  
Andersa M am y na składzie t y ­
le a ty le  tow aru  eksportowego 
w  postaci by łych  żołn ierzy  — 
pisze pan generał. T ow ar jest 
p ierw sze j s o rty : Żo łn ierze ci 
przedstaw ia ją  w artośc iow y ele­
ment b o jo w y “  — głosi a rty k u ł.
— „Ż o łn ie rze  ci nie chcą być 
bezczynni“  — zapewnia s p ry t­
ny m ak le r swych odbiorców. 
Ale  — pow iada pan genereł — 
bussines is bussines, n ic  za d a r­
mo, in te res m usi być oparty  na 
zdrowych zasadach hand low ych

Dom hand low y Anders. Za le­
ski i spółka gotów jest sprzedać 
określoną ilość uchodźców p o l­
skich. b żo łn ierzy na mięso a r­
m atnie do Kore i, ale pod w a ­
runk iem , że transakcja  zostanie 
zawarta w ed ług obyczajów k u ­
pieck ich na piśm ie i u jęta re­
fo rm ę regu la rne j um ow y: 
„U dz ia ł tych  żołnierzy w w a l­
kach — pisze generał Anders
— b y łb y  m oż liw y  ty lk o  w tym. 
w ypadku, jeżeli po lski rząd 
em ig racy jny  będzie w  stanie 
zawrzeć w  te j spraw ie porozu­
mienie z m ocarstw am i zachod­
n im i“  Oto wzór zapobieg liwe­
go kupca. Pan generał jest przy  
tym  bardzo przezorny. Pragnie  
sobie od razu zapewnić m ono­
pol eksportow y Zakazuje icioc 
swym  by łym  żołnierzom  w A n ­
g lii indyw idua lnego zgłaszania 
sic do am erykańskich b iu r w er­
bunkow ych. Sprzedaż ty lko  
hu rtow a  — za pośrednictwem  
cen tra li Andersa Żadnych tra n ­
sakcji in d yw idu a ln ych  nie to le ­
ru je  się To obniża ceny > w p ro ­
wadza chaos na ryn ku  A pan  
generał lu b i porządek i duży  
obrót w  interesie.

Byle handel szedł,
PUK.

zobowiązała się oczyścić i poma­
lować w indy  m anew rowe i son­
dę mechaniczną.

D o d a tk o w ą  p ro d u k c ję  
w a r to ś c i 12,5 m i ln .  e ł da 

z a ło g a  f a b r y k i  im .  M .
B u c z k a  w  L u b l in ie

W  w o j. lu be lsk im  zobowiąza­
nia  pod ję li rbbotn icy  fa b ry k i o- 
buw ia  im . M ariana  Buczka, zo­
bow iązując się wykonać ponad 
p lan p rodukc ję  w artości 12,5 
m iln . zł. Załoga P aństw ow ej Fa 
b ry k i Czekolady i C uk ie rków  
„V e r ita s “  postanow iła w ykonać 
p lan na sie rpień w  112 proc.

P o tę p ia m y  napa ść
im p e r ia l is t ó w  na  K o re ę

W  dalszym  ciągu napływ ają 
z całego k ra ju  w iadom ości o ma 
n ife s tacy jn ym  przebiegu zebrań 
w yborczych delegatów na kon­
ferencje  dzie ln icowe i pow ia to ­
we ko m ite tó w  obrońców pokoju.

L iczne zebrania odby ły  się w  
blokach m ieszkalnych w  s to li­
cy. M . in. m ieszkańcy b loku  87 
przy ul. Żeromskiego 16-20 na 
B ie lanach zam anifestow ali na 
zebraniu swą niezłom ną wolę 
ja k  najżywszego udzia łu w  w a l­
ce o pokó j oraz po tęp ili ja k  naj 
ostrzej am erykańskich agreso­
rów  na K ore i.

Również chłop i na licznych 
zebraniach wyborczych w  g m i­
nach ostro potęp ia ją  agresorów
am erykańskich.

K o b ie ty  -  d e le g a ta m i

(Koresp w ł.). Na teren ie w ięx 
szóści pow ia tów  w ojew ództw a 
gdańskiego w yb o ry  pierwszego 
stopnia zostały już  przeprow a­
dzone.

N a jle p ie j przeprow adził akcję 
wyborczą E ib iąg, gdzie zarów ­
no m iasto ja k  i  powia i mogą w y 
kazać się do b rym i osiągnięcia­
m i. W yb ran i delegaci na K o n ­
gres to w  trzech czw artych bez­
p a rty jn i,  w  ty m  50 proc. kobiet.

P o liił in a  m asakra*r v

ś l t id fe n łó w  w ffetdrach
(f) M O S K W A  (PAP). — K o ­

respondent TASS donosi z D e l­
h i: w  G va lio re  (Ind ie  ce n tra l­
ne) odbyła się dem onstracja 
studentów , pro testu jących prze­
c iw ko  podwyżce czesnego za 
naukę un iw ersytecką. P o lic ja  
zabiła 6 dem onstrantów , ran iąc 
ciężko 31 osób.

P ro g ra m  w ybo rczy  
KP

(f) S Z T O K H O LM  (PAP). — 
Ogłoszono tu  program  w yb o r­
czy szwedzkiej p a rtii ko m u n i­
stycznej. P rogram  ten s tw ie r­
dza rn. in., że tegoroczne w ybo­
ry  jesienne odbywać się będą 
przede w szystk im  pod hasłem 
rozstrzygn ięcia  kw e s tii: pokój 
lub  w o jna  dla narodu szwedz­
kiego. P artia  kom unistyczna 
przeciw staw i się zdecydowanie 
uzgadnian iu  p o lity k i szwedz­
k ie j z agresywną p o lityką  b lo ­
ku atlantyckiego. Będzie ona 
dem askowała stanow isko rządu 
socjai -  demokratycznego, k tó ­
ry  dąży do wciągnięcia Szwe­
c ji do poczynań im neria lizm u 
USA i będzie w alczyła o suwe­
renność k ra ju . P artia  k o m u n i­
styczna żąda, by rząd szwedzki 
popiera ł w  O NZ s iły  pokoju.

KP Anglii wzywa 
do akcji |»ro!c»3m*vjiicj 

przeciw milifaryzacji 
kraju

(f) LO N D Y N  (PAP). — W 
zw iązku z wyznaczeniem sesji 
pa rlam entu  angielskiego na 
dzień 12 września br. K om ite t 
C en tra lny  K ęm un i stycznej P a r­
t i i  A n g lii og łos ił kom unikat, 
stw ie rdza jący, że wrześniowa 
sesja pa rlam entarna będzie sta­
ła pod znakiem  przyśpieszenia 
przygotow ań w ojennych, wzmo 
żenią zależności od USA i 
przedłużenia służby w o jsko­
wej.

K om unistyczna P artia  A ng lii 
wzyw a masy pracujące, aby 9 
i 10 września br. dem onstrow a­
ły  przeciw ko przedłużeniu okre ­
su obow iązkowej służby wo jsko 
w e j, przeciw ko program ow i 
zbro jeń i p rzygotow aniom  w o­
jennym .

Sukcesy wyborcze 
komunistów we Francji

(f) G ENEW A. (PAP). Z Paryża 
donoszą: W uzupe łn ia jących w y 
borach m ie jsk ich  w  Rosiere A ux 
Salines (dep. N eurthe et M o­
selles) kandydaci kom un is tycz­
ni zdobyli oba w aku jące manda 
ty. W  S aint M u ry  M onteym ont 
(departam ent'Ise re) 4 kandyda­
ci kom un is tyczn i zostali w y b ra ­
n i głosami 100 proc. wyborców. 
W Tevaux et P onsericourt (den. 
Aisne) kom uniści zdobyli ona 
wakujące m andaty.

We wszystkich w ym ie n io ­
nych m iejscowościach zanotow0
no znaczne zwiększenie liczby „
głosów, k tó re  padły na lis ty  ko 
m unistyczne w  po rów nan iu  
poprzednim i w yboram i.

Sens wezwania tow. Filaka
G d y  w  począ tkach  ro k u  bieżącego g ó rn ik  

z k o p a ln i im . S ta lin a  —  to w . Józe f S zu lc  
rz u c i ł w e zw a n ie  do m a ksym a ln e g o  w y k o ­
rz y s ta n ia  u rządzeń  m echan icznych , ape l je ­
go p o d c h w y c il i g ó rn ic y  • in n y c h  k o p a lń , ro ­
b o tn ic y  ró ż n y c h  ga łę z i p rze m ys łu .

U s p ra w n ie n ie , k tó re  zastosow a ł to w . Józe f 
Szulc, ro z b ie ra ją c , p rze su w a ją c  i s k ła d a ją c  
t ra n s p o r te r  z g rz e b ło w y  (tzw . pancerz) p racą  
w ł a s n e j  b ry g a d y  —  bez pom ocy spe­
c ja ln ie  p rzeznaczonych  do te j czynnośc i ro ­
b o tn ik ó w , znaczn ie  z w ię k s z y ło  w yd a jn o ść , 
p o dn ios ło  w y d o b y c ie  w ę g la  i  p o z w o liło  p rze ­
rz u c ić  pe w n ą  ilość  ro b o tn ik ó w  do bezpośre­
d n ie j p ro d u k c ji —  do p ra c y  na p rzo dka ch .

Rębacz k o p a ln i „W ie c z o re k “  to w . P a w e ł 
F ila k , k o rz y s ta ją c  z dośw iadczeń  swego to ­
w a rzysza  z k o p a ln i im . S ta lin a  —  Józefa 
Szulca, u c z y n ił na te j d ro dze  n o w y , n ie ­
z m ie rn ie  w a ż n y  k ro k  na p rzó d . D o p ro w a d z ił 
on do tego, że b ry g a d a  je go  w y k o n u je  p rz e ­
k ła d k ę  tra n s p o r te ra  w  czasie z m ia n y  w y d o ­
b y w c z e j, tzn . n ie  d e m o n tu ją c  w  ty m  ce lu 
m e ch an izm u  i  n ie  p rz e ry w a ją c  p ra c y  w y d o ­
b y w c z e j na  s w o im  p rz o d k u .

T o w . F ila k  w e z w a ł do w p ro w a d z a n ia  tego 
sys tem u  p ra c y  w s z y s tk ic h  g ó rn ik ó w .

P rz e d te m  u c h o d z iło  za że lazną re g u łę , że 
tra n s p o r te r  m u s i b y ć  ro z b ie ra n y , p rze su w a ­
n y  i  na s tę p n ie  p o n o w n ie  m o n to w a n y . W  cza­
sie ty c h  m a n ip u la c ji g ó rn ic y  p rz o d o w i n ie  
m o g li w y d o b y w a ć  w ęg la .

P a w e ł F ila k  o b a l ił to  „że la zn e  p ra w o “ . 
U s ta w ia  on „p a n c e rz “  na  o k rę g la k a c h  i  p rze ­
suw a  go p rz y  po m ocy  le w a rk a  w  m ia rę  po­
s tępu p ra c  w y d o b y w c z y c h , n ie  p rz e ry w a ją c  
p ra cy .

T o  z n a k o m ite  u s p ra w n ie n ie  p o z w o liło  
b ry g a d z ie  to w . F ila k a  podn ieść w y d a jn o ś ć  
p ra c y  o o k o ło  30— 35 proc, a jego  zastosow a­
n ie  w  c a ły m  p rz e m y ś le  w ę g lo w y m  m oże za­
oszczędzić ty le  s iły  robocze j i  czasu, i le  po­
trze b a  na e ks p lo a ta c ję  dw ó ch  k o p a lń .

In ic ja ty w a  to w . P a w ła  F ila k a  je s t zatem  
n ie  ty lk o  u z u p e łn ie n ie m  czy też  ro z w in ię ­
c iem  in ic ja ty w y  to w . Józe fa  S zu lca  —  je s t 
ona czym ś znaczn ie  w ię k s z y m .

Oznacza ona z ła m a n ie  s ta re j,  uśw ięco ne j 
re g u ły  i  u s ta le n ie  n o w e j n o rm y . Oznacza 
k ro k  n a p rz ó d  w  o p a n o w a n iu  te c h n ik i p ro ­
d u k c ji.

„M acie  przed sobą — m ów i! towarzysz 
S ta lin  na naradzie stachanowców w  1935 
roku — ...ludzi nowych, rob o tn ików  i  ro b o t­
nice, k tó rzy  ca łkow ic ie  opanow a li technikę  
sw e j pracy, os iod ła li ją  i  popędzili naprzód. 
...To są ludzie now i, szczególnego rodzaju. 
...są to ludzie, k tó rzy  ...um ieją wyciskać z

te ch n ik i m aksim um  tego, co można z n ie j w y ­

cisnąć.“
T o w . P a w e ł F ila k  o p a n o w a ł te c h n ik ę  sw e j 

p ra cy . T ow . P a w e ł F ila k  „o s io d ła ł“  s k o m p li­
k o w a n y  m ech an izm  —  tra n s p o r te r  zg rze­
b ło w y  i  „p o p ę d z ił“  nap rzód .

I  to  je s t n o w e  w  in ic ja ty w ie  to w . F i ­
la k a  —  n o w a  ro b o tn ic z a  m y ś l tech n iczn a , 
n o w y , w ie lk i  k ro k  w  k ie ru n k u  u lep szen ia  
te c h n ik i,  ud osko n a le n ia  o rg a n iz a c ji p ra cy . 
N o w y , w y ższy  s to p ie ń  o rg a n iz a c ji w ła s n e j 
p ra c y  w  ogó le  —  i  p ra c y  z m aszyną  w  szcze­
gó lnośc i.

D la te g o  ape l to w . P a w ła  F ila k a  n ie  je s t 
t y l k o  ape lem  o w zm ożen ie  w y d a jn o ś c i 
p ra cy , o p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  m e ch an izm ów . 
Jes t to  ape l o n a j r a c j o n a l n i e j s z e  
w y k o rz y s ta n ie  m ech a n izm ó w , o c a łk o w ite  
ic h  op an ow a n ie , o „o s io d ła n ie “  ic h  i  „p o ­
pędzen ie “  nap rzód .

A p e l te n  rz u c i ł g ó rn ik .
A le  w e zw a n ie  je g o  m oże p o d c h w y c ić  i  ro ­

b o tn ik  b u d o w la n y  i  m e ta lo w ie c  i  w łó k n ia rz  
—  w e z w a n ie  je §o  m ogą p o d c h w y c ić  p rz o ­
d u ją c y  ro b o tn ic y  w s z y s tk ic h  ga łę z i p rz e ­
m ys łu .

N a  w s z y s tk ic h  o d c in ka ch  naszego b u d o w ­
n ic tw a  so c ja lis tyczn e g o  p o w in n a  ro z w in ą ć  
s ię  w ie lk a  b a ta lia  o n a jp e łn ie js z e  i  n a jra c jo ­
n a ln ie js z e  w y k o rz y s ta n ie  m ech an izm ów , o 
g ru n to w n e  o p a n o w a n ie  te c h n ik i p rzez naszą 
k la sę  ro b o tn ic z ą  —  a ty m  sa m ym  —  o w ię k ­
szą w y d a jn o ś ć  p ra c y , o w y k o n y w a n ie  i  
p rz e k ra c z a n ie  zadań p ro d u k c y jn y c h .

T a  w a lk a  m a  ty m  w ię ksze  znaczen ie, je s t 
ty m  is to tn ie js z ą , że s ta n o w i o lb rz y m ią  po ­
m oc, p o tę ż n y  o ręż k la s y  ro b o tn ic z e j w  re ­
a liz o w a n iu  p rzez n ią  P la n u  6 -le tn ie g o .

T o w . P a w e ł F i la k  i  c i w szyscy , k tó rz y  ju ż  
za n im  p o d ję li zob ow iąza n ia , a w ię c : za łoga 
k o p a ln i „W ie c z o re k “ , k o p a ln i im . S ta lin a  i  
in n y c h  k o p a lń , ro b o tn ic y  b u d o w la n i K a to ­
w ic  i  in . —  d a ją  ty m  w y ra z  s w o je j n ie z ło m ­
n e j w o li w a lk i o p o k ó j, d a ją  ty m  w y ra z  
sw e j s o lid a rn o ś c i z b o h a te rs k im  lu d e m  K o ­
re a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w o -D e m o k ra ty c z ­
n e j, za d a jącym  cios za c iosem  w o js k o m  
a m e ry k a ń s k ic h  ag reso rów .

N ie  je s t p rz y p a d k ie m , że w ła ś n ie  te ra z  
p rz o d u ją c y  ro b o tn ic y  P o ls k i L u d o w e j in i ­
c ju ją  n o w y , p ię k n y  z ry w  p ro d u k c y jn y .

„Zw iększoną p rodukc ją  w a lczym y o pokój, 
pomagamy braciom  z K o re i“  — tak ie  bow iem  
jest hasło, F ila ka  i  towarzyszy.

Wszyscy uczciwi Francuzi winni 
zjednoczyć się dla pokrzyżowania planów 

podżegaczy wojennych
Odezwa Francuskiej Parlii Komunistycznej

(f) G E N E W A  (P A P ) —  Z  P a ryża  donoszą, że K o m ite t  
C e n tra ln y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c j i o g ło s ił na s tępu ­
ją cą  odezw ę:

„Rządy k ra jó w  m arsha llow - 
skich wciągn ię te w  w ir  gorącz­
kow ych  przygotow ań wojennych 
czują, że wznosi się przeciw ko 
n im  fa la  protestu i  gn iewu na­
rodów , k tó re  pragną żyć w  w o l­
ności i pokoju.

W  tych  w arunkach  rządy k ra ­
jó w  m arsha llow sk ich  p lanu ją  
dokonanie now ych ak tów  gw a ł­
tu  i  te rro ru . Dążą one do znie­
sienia swobód obyw ate lsk ich  i 
do d yk ta tu ry . Rząd w łosk i roz­
począł insp irow aną przez Stany 
Zjednoczone akcję  p row okac ji, 
przeprowadzając re w iz ję  w  sie­
dzib ie rzym sk ie j federac ji W ło ­
sk ie j P a r t ii Kom unistyczne j. We 
F ra n c ji rząd Plevena, w  k tó rym  
zasiadają M och i  Q ueuille , za­
m ierza pójść w  ślady rządu de 
G asperi‘ego, a nawet jeszcze o 
w ie le  dale j.

O trzym a liśm y w iarogodne in ­
form acje, z k tó rych  w yn ika , że 
francuskie  ko ła  rządzące p rzy ­

go tow u ją  zakro joną na szeroką 
skalę prow okację  an tykom un i­
styczną, k tó ra  ma posłużyć za 
pre tekst do rep res ji. Reżyserem 
całej te j p ro w o kac ji jes t Jules 
Moch, k tó ry  ja ko  m in is te r obro­
ny narodow ej k ie ru je  robotą w y  
w iadu wojskowego, a jednocze­
śnie za pośrednictwem  praw ico ­
wego socja lis ty  w icem in is tra  
spraw -wewnętrznych E ugeniu­
sza Thomas ma w p ły w  na po­
lic ję .

D ow iadu iem y się z w ia r o go­
dnego źródła, że organizatorzy 
p row okac ji, w zoru jąc się na 
przyk ładz ie  podpalaczy Reich­
stagu, przygo tow u ją  sfałszowa­
ne dokum enty. _ P rzy pomocy 
tych dokum entów  zam ierzają 
oni zadać cios k lasie  ro b o tn i­
czej, bo jow n ikom  o pokój i  
F rancuskie j P a r t ii K om unis tycz­
nej.

Francuska P artia  K om u n is ty ­
czna w zyw a klasę robotniczą i

w szystkich uczciwych F rancu­
zów do ja k  na jw iększe j czu jno­
ści. F rancuska P a rtia  K o m u n i­
styczna w zyw a klasę ro b o tn i­
czą i  wszystkich uczciwych 
Francuzów  do jedności i pokrzy 
żowania p row okacy jnych  p la ­
nów podżegaczy w o jennych“ .

P ro w o k a c je  faszystów  
w N ic e i i P a ry ż u

G ENEW A (PAP). — Z P a ry ­
ża donoszą, że faszyści francus­
cy dokona li zamachu bombowe 
go na lo ka l Kom unistyczne j 
P a rt ii F ra n c ji w  N icei. Faszys­
towscy bo jów karze de G au lle 'a 
dokona li zuchwałego napadu na 
redakc ję  postępowego tyg o d n i­
ka „A c tio n “ .

Zam achy bo jów ek faszystow­
skich na lo ka l K P I w  N ice i o - 
raz na redakcję  „A c tio n “  w y ­
w o ła ły  we F ra n c ji fa lę  p ro te ­
stów. Deputowany k o m u n is ty ­
czny J a c q u e s  Duclos zapowie­
dz ia ł in te rpe lac ję  w  Zgrom a­
dzeniu Narodowym .

Imperialiści amerykańscy daremnie usiłują 
oszukać opinię publiczną świata
Dziennik „Prawda“ o pracach Rady Bezpieczeństwa

w ciągu ostatnich 2 tygodni
(d) M O S K W A  (P A P ). —  O b s e rw a to r dziennika „P ra w d ą “  

M a je w s k i, c h a ra k te ry z u ją c  p racę  Rady Bezpieczeństwa 
w  c ią gu  u b ie g ły c h  dw ó ch  ty g o d n i,  pisze m . ,n "

By sparaliżować pracę Rady 
Stany Zjednoczone podczas roz 
m ów zakulisowych grupy człon-

Podczas gdy Zw iązek Ra­
dziecki domaga się podjęcia 
konkre tnych  kroków , zm ierza­
jących do ja k  najszybszego u - 
regulow ania k o n f lik tu  w  K ore i 
drogą pokojową oraz dokłada 
wszelkich w ys iłków , aby O rga­
n izacja Narodów  Z jednoczo­
nych była rzeczyw iście narzę­
dziem pokoju i bezpieczeństwa 
narodów, — Stany Z jednoczo­
ne czynią wszystko, by r*^ 
dopuścić do pokojowego urei|Ji_ 
low an ia k o n f lik tu  koreans
g°-

Po zaieciu m iejsca przewod­no  zajęciu m . J i e c z e n -

niczącego Bady ZSRR po- 
stwa p rz e d s ta w ię  be7Ceremo_
ło ży ł kres p ra k ty  .w

¡S S W S &  * * *  i-™-
minie K a rtę  N Z . przedsta­
w m y  sw ó j dyk ta t, ja ko  „ u-  
c h w a ły “  Rady BezP!eczeństwa. 
¿ lo k  anglo -  am erykański od­
pow iedzia ł bezczelną tak tyką  
obstrukc jon is tyczną. Gdy zaś 
za łam ały się jedna po d rug ie j 
m ach inacje obliczone na spara­
liżow anie  pracy Rady Bezpie­
czeństwa, Departam ent Stanu 
USA próbow ał zorganizować dy 
wersję, k tó ra  w  swej bezczel­
ności n ie  ma precedensu.

ków  Rady Bezpieczeństwa za­
żądały zastosowania jednego z 
następujących środków: 1) usu 
nać przedstaw icie la radziec­
kiego ze stanowiska przewod­
niczącego Rady Bezpieczeń­
stwa, 2) rozwiązać Radę do 
v,Tzesnla 3) ZWOłać nadzwyczaj 
ną sesję Zgromadzenia G eneral­
nego.

Tr™ o m o  jednak, że sate lic i 
r ni e zdecydowali się na 
E pai c!e swych mocodawców.

am ysł Departamentu Stanu 
me udał się.

Rozwścieczeni skandalicznym  
fiaskiem  przedstaw icie le an- 
Slo -  am erykańscy w  Radzie 
Bezpieczeństwa u c ie k li się w 
ostatn ich dniach do nowych 
m anew rów  obstrukc jon is tycz- 
nych. A us tin  i  Jebb w yg ło s ili 
d ług ie  ty rady , pełne insynua­
c ji i oszczerstw w  stosunku do 
narodu koreańskiego i  ZSRR. Z 
pomocą A us tin ow i i  spółce po­
śpieszył 11 sie rpn ia Acheson. 
Na kon fe renc ji prasowej w 
W aszyngtonie w y ła z ił on ze 
skóry, us iłu jąc  usp raw ied liw ić  
agresję U SA w  K ore i.

D arem nie jednak  im p e ria liś ­
c i am erykańscy stara ją  się o - 
szukać św iatow ą op in ię  n u b li-  
czną. P rzedstaw ic ie l ZSRR w  
Radzie Bezpieczeństwa, op ie ra­
ją c  się na n iezb itych  faktach, 
dow iódł, że w  K o re i trw a  p la ­
nowo przygotow ana agresja 
rządu am erykańskiego, k tó ry  
dąży do oddania narodu ko re ­
ańskiego w  n iew o lę  i  do prze­
kształcenia K o re i w  am erykań­
ską bazę wypadow ą dla  w a lk i 
przeciw  m iłu ją c y m  pokój lu ­
dziom  az ja tyck im .

A gresja  am erykańska w  K o ­
re i ma ba rba rzyńsk i i  zbó jecki 
cha rakte r. Podczas gdy am ery­
kańsk i przedstaw ic ie l w  Radzie 
Bezpieczeństwa rozw odzi się 
na tem at rzekom ej „po ko jow o - 
ści“  S tanów  Zjednoczonych, 
bombowce am erykańskie  zrzu­
cają tysiące ton śm iercionoś­
nych bomb na spokojne m iasta 
i wsie K ore i, m ordu jąc n ie w in ­
nych ludzi, niszcząc dom y m ie ­
szkalne i  in s ty tu c je  k u ltu ra ln e .

Sum ienie narodów  — kończy 
au to r — domaga się od O NZ 
bezzwłocznej i jasne j odpow ie­
dzi, czy osiągnięte zostanie po­
ko jow e  uregu low an ie p rob le ­
mu koreańskiego, czy też bę­
dzie kon tynuow ana agresja a- 
m erykańska pod flagą O rgan i­
zacji N arodów  Zjednoczonych*
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20 bm. —  uroczystość ku  czci H ib n e ra , R utkow skiego
i  Kn iew skiego 25 lat temu zginęli Hibner, Kniewski

W  25 rocznicę męczeńskiej śm ierci ho low n ików  o socja lizm  — członka K om unis tyczne j P a r t ii 
P olski, H ibne ra  i  członków Komunistycznego Z w iązku  M łodzieży, Rutkowskiego i  Kniew skiego, 
w  m ie jscu ich kaśni na stokach C ytade li W arszaw skie j odsłon ię ty będzie w  dn iu  20 bm. pom nik  

bohaterów. Na zdjęciu junacy SP p racu ją  przy budowie pom nika
Foto A R

Tiio-faszyści restauryją kapitalizm
Restauracja kap ita lizm u  w  t i -  

towsko -  faszystow skie j Jugosła­
w i i poszła znowu o k ro k  daiej. 
W  m iarę  zaostrzania się w a lk i 
k lasowej i antyfaszystowskiego 
oporu mas w  samej Jugos ław ii 
oraz w  m ia rę  przykręcan ia śruby 
w yzysku przez obcych im p e ria li 
stów  — tito w c y  zmuszeni są do 
zrzucania resztek „ le w ico w ych “  
masek. K u rs  na odrodzenie ka ­
p ita lizm u , na rozbudowanie k u ­
ła ck ie j bazy klasow ej i  w zm o­
cnienie elem entów bu rżua zy j- 
nych w  mieście jest coraz b a r­
dziej w yraźny.

Znam ienne dane z te j dzie­
dz iny  przytacza bu rżuazyjny 
dz ienn ik  szw ajcarski „Neue Z u - 
ercher Ze itung“  w  a rty k u le  pod 
cha rakterystycznym  ty tu łe m : 
„N ow e tendencje ~o jugosło­
w iańsk im  życiu gospodarczym“  
Oczywiście, to co w ie lko ka p ita ­
lis tyczn y  organ nazywa „no w ym i 
tendenc jam i“  — to w  istocie sta 
re  i  znane ju ż  powszechnie d ro ­
gi t ito w s k ie j gospodarki. Nowa 
jes t ty lk o  jawność, z k tó rą  t i ­
tow cy  zabra li się teraz do dzie­
ła. Nowe jest rów nież tempo re ­
s tau rac ji kap ita lizm u , które  
wzfnaga się coraz bardzie j.

D z ienn ik  przytacza słowa l i ­
tewskiego m in is tra  planowania. 
K id ricza , k tó ry  s tw ie rd z ił: 
„...nasze m etody p lanow ania bę 
dą w  przyszłości pozostawiać 
więcej m iejsca swobodnej dzia­
ła lności ob iektyw nych  p raw  
ff.Anndarczych...“  Za tym  za­
szyfrow anym  zdaniem k ry je  się 
teza, że teraz, w ięcej jeszcze niż 
przedtem , o rozw oju  gospodarki 
jugos łow iańsk ie j decydować bę­
dą prawa rządzące ekonom iką 
kap ita lis tyczną. T ak też, a nie 
inaczej rozum ie to  szwajcarski 
dziennik. Oto bowiem  co pisze 
„Neue Zuerche- Z e itung “  na te 
m at p o lity k i ro lne j t ito  -  faszy­
stów:

„W  dziedzinie ro ln ic tw a  moż­
na. dziś m ów ić o zm niejszeniu na

zostały usta lone na niższym po­
ziom ie n iż w  ro ku  ub ieg łym  i  że 
ściągane są m n ie j rygo rystycz­
nie...“  I  da le j pisze dziennik, że 
używ any jeszcz ' w  zeszłym ro 
k u  slogan o „w a lce  z ku łak ie m “ 
jest w  ty m  ro k u  zupełnie nie 
stosowany, i  zan ika całkow icie 
z a rty k u łó w  czołowego organu 
t ito  -  faszystów — „B o rb y “ -

Jasne jest, że m ów iąc ciągle o 
„no w yćh “  posunięciach i ,>no- 
w e j“  po lityce  szwa carski 
dz ienn ik  chce u k ryć  częściowo 
praw dę o ko n trre w o lu c ji t ito w ­
sk ie j, k tó ra  dokonała się już  da 
wno. Stąd też zamaskowana fo r 
ma pisania o po lityce ro lne j 
Jeśli jednak przetłum aczyć te 
zdania na prosty język okaże 
się, że w  tym  roku , jeszcze ba r­
dziej n iż poprzednio u jaw n ia  się 
p ro -ku ła ck ie  ostrze tito w sk ie j 
p o lity k i. „U lg i dla ch łopów “  — 
to znaczy u lg i d la  ku łaków , k tó ­
rych tegoroczny budżet obciąża 
znacznie m n ie j n iż poprzednio. 
„Zm nie jszen ie nacisku“  czy też 
„obniżenie kon tyngentów “  — 
zm ierza oczyw iście rów nież w  
k ie ru n ku  pomocy ku łakom , o 
walce z 1 k tó ry m i „w  ogóle się 
ju ż  nie m ó w i“ .

A le  restauracja  kap ita lizm u  
w  Jugosław ii n ie  ogranicza się 
jedyn ie  do faw oryzow ania  k u ­
łactw a. „Neue Zuercher Z a i- 
tun g “  ana lizu je  wydaną n ie ­
dawno ustawę o tzw . radach 
zakładowych i dochodzi do w n io  
sku, że oznacza ona faktyczne 
wzm ocnienie w ładzy dawnych 
ka p ita lis tó w  i ich apara tu prze­
mysłowego! W na jb liższym  cza­
sie — pisze dz ienn ik — na mo 
cy te j ustaw y usunie się w ie lu  
dy re k to rów  „po lityczn ych “  i za­
m ien i się na starych fachow ­
ców, tzn. daw nych w łaśc ic ie li 
zakładów, k tó re  w  pierw szym  
pow o jennym  okresie -osta ły  zna 
cjonalizowane. D yrek to rom  tym  
— tw ie rd z i da le j dz ienn ik  — za

Cisku na p ryw a tne  gospoda*- i o fia ru je  się udzia ł w  zyskach.
stum, do k tó rych 'n a le ży  jeszcze 
od trze h czw artych do czterech 
Piątych ziem i upraw nej. W yda- 
je  się, że kontyngenty zbożowe

Podobnie uczyniono juz  z w ie ­
lom a restau ra toram i i w łaśc i­
c ie lam i hotelów ,

W  sumie więc, nowa ustawa

prowadzi, zdaniem  dziennika, 
przede w szystk im  do „ re a k ty w i-  
zacji zdo lnych ale po lityczn ie  nie 
łub ianych techn ików “ , to znaczy 
do obsadzenia na nowo stano­
w isk  dyre k to rsk ich  przez w yw ła  
szczonych na ja k iś  czas fa b ry ­
kan tów  i  przem ysłow ców ; po 
drug ie —■ do dania im  udzia łu  
w  zyskach, to  znaczy do bezpo­
średnie j res tau rac ji — na razie 
częściowej — ich  fa b ry k  i k o ­
pa lń ; wreszcie do „decen tra liza ­
c ji apara tu  gospodarczego“ , to 
znaczy do stworzenia lepszych 
m ożliw ości pow ro tu  ka p ita lis tó w  
pod p o k ryw ką  różnych „re g io ­
na lnych ra d “ , czy też „k o m is ji“  
Jak w idać, po w zm ocnieniu k u ­
łaków  przyszła kole.i na wzm oc­
nien ie bu rżuaz ji p rzem ysłow ej

Jednakże wszystkie te posunię 
cia nie mogą u k ry ć  podstawo­
w ej słabości całego systemu go­
spodarki jugos łow iańsk ie j i je j 
ka tas tro fa lne j sy tuac ji. Zmuszo­
ny  jes t to  przyznać nawet pe ­
łen sym pa tii d la  „now ych  ten ­
de nc ji“  t ito  -  faszystów, dzien­
n ika rz  szwajcarski. Toteż zakon 
czenie jego a rty k u łu  jest bardzo 
pesym istyczne — je ś li chodzi o 
pe rspektyw y titow ców . .

„...Jugosław ia tk w i w  ciężkim  
kryzysie  p ro du kcy jnym  i  zaopa­
trzen iow ym . U zewnętrznia się to 
w  poważnym  b raku  w szelkich  
m ożliw ych  tow arów  codziennego 
uży tku  i  w  sta łym  wzroście 
cen... W  hand lu  zagranicznym  
panuje ostry  b rak dewiz... Jak  
dotychczas w yda je  się, że nowa 
orien tac ja  powoduje ty lk o  dódat 
kowe trudności... itd , itp . w łącz­
nie z określeniem , że „panu je  ba 
łagan i  zamieszanie", że „w  ż y ­
c iu  gospodarczym wszystko jest 
p łynne“ .

Korespondent „Neue Z uer­
cher Z e itung “  bardzo chcia łby 
pochw alić t ito  -  faszystów. A le  
nie bardzo może, bo nawet przy 
najlepszych chęciach -nie ma za 
co M usi w ięc przyznać, co od 
dawna ju ż  jest znane: że t ito -  
faszyści ja w n ie  i  o tw arc ie  re ­
stau ru ją  k a p ita lizm  i że na d ro ­
dze te j w padają oczyw iście w  
nieodłączne od „n o rm a ln e j“  k a ­
p ita lis tyczne j gospodarki, t ru d ­
ności i  kryzysy.

St. B.

i  Rutkowski
D nia  21 s ie rpn ia 1925 r. oko­

ło godziny p ią te j nad ranem , 
na stokach C ytadeli w arszaw ­
skie j, sa lw y p lu tonu egzeku­
cyjnego zam knęły jeden z bo­
ha tersk ich  i  trag icznych zara­
zem epizodów w a lk i ruchu  ro ­
botniczego w  Polsce. Pod k u la ­
m i pad li towarzysze: W ład y ­
sław  H ibne r, W ładys ław  K n ie w ­
ski i  H e n ry k  R utkow ski.

Sprawa H ibne ra . K n iew sk ie ­
go i  R utkow skiego należy dziś 
do h is to r ii. 25 la t  tem u b y ła  na 
ustach ca łe j Polski, poruszyła 
całą Europę.

W  walce z ruchem  ro b o tn i­
czym, w  w alce z zepchniętą w  
podziem ie i  zdelegalizowaną 
K om unistyczną P a rtią  P o lsk i 
ko le jne  rządy burżuazyjne sto­
sują zgodnie i  konsekw entn ie 
m etody p ro w o kac ji. P row oka­
c ja  staje się potężnie rozbudo­
w anym  systemem, n a jp o d le j-  
szyrn narzędziem  w  walce z 
klasą robotniczą, O systemie 
„po lsk ie j p ro w o ka c ji“  m ów ią 
ze w strę tem  i  obrzydzeniem  
uczc iw i ludz ie  całej E uropy, z 
n ienaw iśc ią  —  ca ły  ruch  ro ­
botniczy.

M is trzem  tego systemu b y ł 
p ro w o ka to r Cechnowski. Przed 
la ty  wszedł do p a r ti i na zlece­
nie p o lic ji i  defensywy, um ia ł 
law irow ać, w yko rzystyw ać 
w szystk ie  b ra k i i  słabości, uda­
ło m u się wślizgnąć do w ładz 
p a rty jn ych . M iesiąc po m iesią­
cu poznawał towarzyszy, adre­
sy, no tow a ł w  pamięci sk ru p u ­
la tn ie  twarze, pseudonimy, 
m iejsca spotkań.

G dy Cechnowski zaczął swą 
zbrodniczą robotę w ydaw an ia  
tow arzyszy w  ręce siepaczy 
bu rżuazy jnych  — trag iczna l i ­
sta o fia r, re w iz ji i  aresztowań 
powiększała się z dn ia  na dzień.

z ja w ia ł otoczony bezustannie 
sforą szpic lów  i p o lic ji „k o ro n ­
ny św iadek“ , as p row okac ji — 
Cechnowski. Już w kró tce  usta 
ro b o tn ikó w  w  całej Polsce w y ­
m aw ia ły  z obrzydzeniem  i  n ie ­
naw iścią to nazwisko.

P artia , k tó ra  konsekw entn ie 
odrzucała bezwzględnie te rro r 
in d y w id u a ln y  jako  środek w a l­
k i po lityczne j, nie m ogła bez­
czynnie patrzeć, ja k  ła jdack ie  
denuncjac je  w ydz ie ra ją  z sze­
regów najlepszych bo jow n ików , 
na jw artośc iow szych to w a rzy ­
szy. P a rtia  wezwała do czynnej 
samoobrony w  walce z p ro w o ­
kacją. Na Cechnowskiego za­
padł w y ro k  śm ierci.

W ykonać go m ie li H ibner, 
K n ie w s k i i  R u tkow sk i. K n ie w ­
ski i  R u tko w sk i — obaj m eta­
low cy z zawodu, rów ieśn icy, — 
m ie li po 23 la ta  — bliźniacze też 
n iem al m ie li ko le je  n iedługiego 
życia. O baj, ja ko  chłopcy, w  
1920 roku  idą  ja ko  ochotn icy na 
fro n t, w ierząc, że walczą o P o l­
kę, k tó ra  zapewni pracę i chleb 
w szystk im  je j synom i  córkom . 
R u tko w sk i jes t ciężko ranny, do 
staje K rzyż  W alecznych. Obaj, 
n iem a l zaraz po w y jśc iu  z oko ­
pów, o tw ie ra ją  oczy na nędzę, 
uc isk i  w yzysk ludzi p racy w  
te j Polsce, k tó rą  w yobraża li so­
bie przedtem  inaczej. Obaj znaj 
d u ją  szybko drogę do Z w iązku  
M łodzieży Kom unistyczne j i  do 
p a rtii.  R u tko w sk i w  swoim  k ró t 
k im  życiu zdążył za tę nową 
w a lkę  zapłacić dwoma la ta m i 
w ięzienia.

H ibne r m a la t 32 — z tego 
dwadzieścia spędził w  szeregach 
ruchu  rew olucyjnego. Tak jest 
— dwadzieścia, gdyż jako 12-let 
n i chłopiec bierze w  roku  1905 
udz ia ł w  rew o lucy jnych  w ys tą ­
pieniach łódzkich  robotn ików . 
Początkowo w  PPS — Lew icy,

następnie w  K P P  w ysuw a się 
na czoło działaczy pa rty jnych , 
w  1918 roku  zostaje aresztowa­
ny  i  po w y ro ku  w ielo le tn iego 
w ięzienia, w ym ien iony jako  w ię 
zień po lityczny do ZSRR. W 
M oskw ie pracuje w  po lsk ie j sek 
c j i  K om in te rnu , jest w raz z M a r 
ch lew skim  jednym  z organizato­
ró w  i  założycie li M O P R -u  — 
M iędzynarodow ej O rgan izacji 
Pomocy Rewolucjonistom . W y­
ry w a  się wciąż do pracy w  k ra ­
ju , gdzie trw a  zacięta w a lka : do 
Łodzi, do Zagłębia, do W arsza­
w y. W  roku  1924 powraca n ie le ­
ga ln ie do Polski, zostaje człon­
k iem  egzekutyw y K om ite tu  W ar 
szawskiego KPP. M us ia ł na k ło ­
n ić  w ładze pa rty jne , by  m u po­
zwolono osobiście wykonać w y ­
rok.

A kc ja  kończy się tragicznie. 
6 lipca 1925 H ibne r, R u tkow sk i 
i  K n iew sk i zostają rozpoznani i 
zaatakowani na u lic y  Zgoda 
przez grupę agentów. Szpicle o- 
tw ie ra ją  ogień, zbiega się po­
lic ja  m undurowa. H ibne r, K n ie  
w sk i i  R u tko w sk i p róbu ją  ucie­
czki, zostają osaczeni. W  chao­
tyczne j s trze lan in ie  pada jeden 
z po lic jan tów , R u tkow sk i i  K n ie  
w sk i, postrze lani, m d le ją  z u - 
p ły w u  k rw i, w raz z ciężko ra n ­
nym  H ibnerem  dostają się w  
ręce p o lic ji.

Sprawa zostaje przekazana są 
dom  doraźnym , na trzech bo­
jow ców  zostaje rozpętana dz i­
ka  nagonka w  prasie. Bandyci, 
zbrodniarze, n ie  ma m ow y o sjrra 
w ie  po lityczne j —  będą sądzeni 
za m orderstw o pospolite.

Cechnowski ogarn ię ty  panicz­
nym  strachem ucieka z Warsza 
w y , otacza się ro jem  agentów. 
A le  w  dwa tygodnie później od­
byw a się we L w ow ie  ko le jn y  
sąd doraźny nad g rupą  kom u­
n istów . Cechnowski jest oczy-

N ie by ło  n iem a l procesu k o - w iśc ie  g łów nym  św iadkiem  o- 
m un istów , na k tó ry m  by się n ie  skarżenia, musi jechać. Z gma

chu sądu wychodzi otoczony 
czterema ta jn ia ka m i i dwoma 
po lic jan tam i. Obstawa nie  po­
maga. Pada ty lk o  jeden strzał.

K u la  dosięgła szpiega —- to tow. j bó jstw o po lic jan tów  lu b  o us i- 
B o tw in , 18-letn i czeladnik szew j łowanie zabójstwa, choć ęheia- 
ski, w ykona ł w yrok . Zapłaci za i łem  ty lk o  un iem ożliw ić  im  po- 
to życiem. Na sądzie doraźnym  ! ścig“ .
odpowie sędziemu: „Ż a łu ję , że j B ron ią  adwokaci: Duracz, 
zabiłem  człow ieka — nie ża łu ją  Paschalski i  Rudziński. W yka­
że zabiłem prow okatora“  ! żu ją  niezbicie, że oskarżeni b ro-

6 sierpnia, gdy H ibne r i to - , n i l i  się, że K n iew sk i, mogąc 
warzysże oczekują w  w ięz ien iu  j strzelić do znajdującego się tuż 
w arszaw skim  na proces, w  lw ó w  \ po lic jan ta , s trze lił w  jego konia.
skim  w ięzien iu  w  B ryg idkach 
zostaje rozstrzelany 3 c tw łn .

Śm ierć Botwi.na wzmaga i po 
tęguje fa lę  protestów , jaką w y ­
w o ła ła  sprawa H ibnera. K P P  w 
podziem nej prasie, w  u lo tkach 
m ob ilizu je  op in ię  publiczną, do­
maga się wyłączenia sprawy 
H ibnera  spod kom petencji sądu 
doraźnego, sądzenia spraw y ja ­
ko po litycznej.

W  jednej z ówczesnych odezw 
K P P  czytam y:

„K om un iśc i nie drogą te rro ­
ru  wobec poste :zgó lnycK  jedno­
stek i  p ionków  bu rżuaz ji dążą 
do obalenia u s tro ju  k a p ita lis ty ­
cznego, lecz drogą masowej w a l 
k i

W reszcie obrona w ystępuje z de 
eydującym  dowodem: po lic jan t 
W itm an nie  został zab ity  pod­
czas s trze lan iny przez żadnego 
z oskarżonych — ka lib e r ku l, 
k tó re  go t r a f i ły  b y ł in ny  n iż re ­
w o lw e rów  H ibnera, K n iew sk ie ­
go i  Rutkowskiego.

Sprawa jest jasna.
T ak — sprawa jes t jasna! Pro 

k u ra to r Skoczyński domaga się 
k a ry  śm ierci. Za śmierć prow o­
ka to ra  Cechnowskiego, agenta 
defensyw y muszą zapłacić c i 
trze i.

Podnosi się o ku lach z ław y 
oskarżonych postrzelany H ib ­
ner: „Chcę żyć, by  walczyć o 

robo tn ików  i  chłopów  pod I sprawę robotniczą, ale je ś li sta-
wodzą kom unistycznej p a r ti i 
g łosiła odezwa KPP... Judasze- 
prow okatorzy  — Cechnowscy, 
W ykusz, Jankowscy, Czubale i 
R um ińscy, nagradzani z ło tem  i  
krzyżam i zasługi, w y d a li ju ż  na 
śmierć, na katorgę, na mękę,

nę pod s łupkiem  to i tam  swą 
godność rew o lucy jną  zacho­
w am “ .

Zapadły 3 w y ro k i śm ierci.
W  podaniu o łaskę mecenas 

Duracz pisał:
„Sądy najeźdźców b y ły  suro-

dz ies ią tk i i  se tk i rob o tn ików  i j we i  bezwzględne, ale gdy ska- 
chłooów. W alka z prow okacją , i zano na śm ierć Okrzeję, sąd 
w alka, k tó re j się n ie  w y rze k - \ rosy jsk i sam zgłosił do genera- 
nieray, to n ie  te rro r  —  to sa- i la  gubernatora wniosek o u la - 
m oobrona. Do ta k ie j w a lk i w y - skaw ienie. Czyż w y, panowie se- 
s tą p ili trze j u jęc i towarzysze, i dziow ie nie m ie libyście  wzglę- 
1 ty lk o  napaść ca łe j s fo ry  po- \ dów...“
l ic j i  i  agentów defensyioy zmu 
s iła  ich  do obrony wo lności i  ży 
cia z b ron ią  w  ręku...“

Na rozp raw ie  oskarża p ro ­
k u ra to r Skoczyński, ' domaga 
się oczyw iście k a ry  śm ierci. 
H ib n e r zabiera głos: „M ia łem  
dokonać zamachu na p row oka­
to ra  Cechnowskiego. Czeka! iś- 
m y, by uda ł się na js.kieś przed­
mieście, by n ie  narażać n ik o ­
go. N ie chcie liśm y wiązać życia 
n iew innych  lu dz i z życiem p ro ­
w okatora . Jestem sądzony o za-

Prezydent W ojciechowski od­
m aw ia  praw a łaski.

*
„T u  na stokach cytadeli, gdzie 

u m ie ra li pod ciosami katów  r e ­
w o lu c y jn i pa trioc i polscy, gdzie 
zaw iś li na szubienicy p ie rw s i 
pro le ia ria tczycy, gdzie od ku l 
carskich i  na stryczku g inę li ra ­

ny“  —  organ M O P R -u w  Polsce 
w  numerze z września 3925 r . 
...Rutkowski rzuc ił się na szy­
ję  Kniew skiem u, obaj pożegnali 
się z H ibnerem . Po ustaw ien iu  
wszystkich skazanych na m ie j­
scu egzekucji, H ibne r zw ró c ił 
się do żołn ierzy z następujący­
m i słow am i: „Towarzysze, ce­
lu jc ie  dobrze. Nauczcie się na 
nas strzelać, żebyście m og li póź­
n ie j dobrze strzelać w  n ich ! " —■ 
wskazał ręką na wzgórze. * " 0  
nę p o lic ji i  p rokura to ra , czyta­
jącego w yrok.

Nie p o zw o lili się przyw iązać  
do s łupków  i  zawiązać oczu. 
Na chw ilę  przed czterema sa l­
w am i w zn ieś li po raz osta tn i o-  
k rz y k i haseł rew o lucy jnych  .."

T ak! B y ły  cztery salwy. Ż o ł­
nierze strze la li źle — zadrżały 
im  lu fy , albo nie chcie li zabić.

„Zegnajcie m łodzi bracia  —  
pisał „W ięzień P o lityczny“  —  
niezapom niani n igdy tow a rzy­
sze! Pamięć o was żyje wśród  
p ro le ta ria tu  świata. Wśród hu ­
ku m ło tów  w  fabrykach, wśród  
szumu transm isy jnych  pasów, 
wśród snucia wrzecion w  tk a l­
niach łódzkich  — słychać im iona  
ślusarza Kniewskiego, tokarza  
Rutkowskiego i  tkacza H ibne­
ra “ .

„D o im ion bohaterów, k tó rzy  
po legli w  w ie lk ie j walce o spra­
wę robotniczą  —  pisało B iu ro  
Polskie przy C entra lnym  K om ite  
cie Rosyjskie j Kom unistycznej 
P a rt ii do rodziny tow . H ibnera—  
przyby ło  nowe, n igdy niezapo­
m niane dla  nas im ię. Będzie c- 
no wzorem męstwa  i  bezgranicz 
nego oddania się sprawie, bę­
dzie świecić przykładem  robo t­
n ikom  polskim , walczącym  o 
lepsze ju tro , będzie naszą ch lu ­
bą w  dn iu  tr iu m fu  i  zwycię­
stwa“ .

T ak się stało. Ż y je  pamięć
botn icy w  1905 roku  i  la tach  H ibnera, Kniew skiego i  R u tkow  
k o n trre w o lu c ji — tu  znów raz- skiego a im iona ich w  dn iu 
legły się dźw ięk i „ Czerwonego tr iu m fu  i  zwycięstwa są naszą
Sztandaru“  i  „M iędzynarodów - I chlubą.
k r ‘ —  pisze „W ięzień P o iitycz- ' K A R O L  IM AŁC U ŻYN SKI

Rady Narodowe przed problemem 
w ykonan ia  p lanu  zatrudnienia

W spaniałem u rozw o jow i na­
szej gospodarki towarzyszy i to 
warzyszyć będzie stały wzrost 
zatrudn ien ia . I  d latego izcze- 
gó ln ie  w ie lk ie  i  odpowiedzialne 
zadania stoją przed służoą za­
trudn ien ia .

W  porów nan iu  ze stanem z r. 
1938 wzrost za trudn ien ia  w yno­
si obecnie ponad 100 proc.

W zrost za trudn ien ia
Rozpatrzm y b liże j dynam ikę 

wzrostu stanu zatrudnienia.
Ogólna ilość zatrudnionych 

p racow ników  na jem nych poza 
ro ln ic tw e m  stanow iła  w  1938 r  
7,8 proc. całej ludności, w 1946 
r. — 10,8 proc., pod koniec p la ­
nu trzy le tn iego  ju ż  16,5 p ro c , w  
końcu zaś P lanu 6-letniego, t j.  
w  1955 r. ty lk o  w  sektorze socja 
lis tycznym , osiągnie dzięki wzro 
stow i za trudn ien ia  o 2.147 tys. 
osób —  21,2 proc. całej ludności.

P lan 6 - le tn i p rzew idu je  a lk o  
d la  przem ysłu socjalistycznego 
wzrost do 2.758.000 osób, tzn. że 
w  ciągu 6-lecia zatrudnienie w 
przemyśle socja listycznym  wzro 
śnie o ponad m ilio n  robo tn ików  
i pracow ników .

P rzew idyw any jes t rów nież < robót w zbron ionych dla kobiet, | s ty l swojej pracy, aby wydobyć 
dalszy w zrost za trudn ien ia  ko - k tó ry  częściowo został ju ż  zde- z siebie wszystko, co konieczne
biet. W yniesie on w  okresie rea 
iiz a c ji P lanu 6-letn iego 3230 tys. 
kob ie t, i w  ten sposób stan za­
tru d n ie n ia  kob ie t w  stosunku do 
cgółu za trudn ionych wyniesie 
33,5 proc.

Szereg ośrodków skarży się 
ju ż  teraz na b rak s ił roboczych, 
zarówno w ykw a lifiko w a n ych , 
ja k  i  n iew ykw a lifikow anych .

M am y trudności w  p o k r j wa- 
n iu  zapotrzebowania na siłę ro -

zak ioa lizow any na skutek nowo do systematycznej, n ieustęp liw e j 
czesnych i  zmechanizowanych i zwycięskie j rea lizac ji P lanu G- 
metod p ro du kc ji. j letniego na odcinku zatrudnię -

i Zasada, uznająca kobietę za n â‘____________

W. A. O bruczew — nestor geologów radzieckich
laureat nagrody stalinowskiej

Jedna z nagród sta linow skich 
1 stopnia została przyznana w 
bieżącym  ro ln i sędziwemu uczo­
nemu radzieckiem u, akadem iko­
w i W. A. O bruczewowi za dzie­
ło  pt. „D zie je  badań geologicz­
nych nad S yberią“ . Tysiące u -

czonych radzieckich, inżyn ie rów  
i  geologów, posługują się tym  
w ie lo tom ow ym  dziełem, skup ia­
jącym  w  sobie doświadczenie 
w ie lu  pokoleń badaczy Syberii.

 ̂W łodzim ie rz Obruczew w  In ­
s ty tuc ie  G órn iczym  zdobył cen­
ne w ykszta łcen ie teoretyczne, 
ale n ik t  go nie u c z y ł, ’ ja k  po­
dróżować, ja k i ekw ipunek brać 
z sobą, ja k  układać swe życie 
podróżnika. I  w łaśnie Obruczew 
zdobywszy drogą doświadczenia 
Wiedzę o podróżach, p ie rw szy w

Rosji zaczął w yk ładać „geologię 
terenową“  (w  In s ty tu c ie  Tech­
nologicznym  w  Tom sku), u ła t­
w ia jąc m łodym  geologom p ie r­
wsze k ro k i w  stepach, pus ty ­
niach, górach.

W  p us tyn i K a ra  -  K u m
Szczególnie ciężkie chw ile  

przeżył Obruczew podczas p ie r­
wszej podróży do K ra ju  Zakas- 
p ijskiego, w  latach 1886— 188«, 
k ie dy  m ia ł zaledwie 23 la ta i zna 
la z ł się w  pustyn i K a ra -K u m  
bez odpowiedniego ekw ipunku.

Tu, w  K a ra -K um ie , wypróbo­
w a ł Obruczew po raz p ierwszy 
swoje s iły . Z dwoma kozakami 
i m ałą karaw aną posuwał się O- 
bruczew  pow o li przez pustynię. 
Piasek w  czasie d ług ie j, jedno­
s ta jne j d rog i na tarczyw ie  p rzy­
pom ina o sobie — o tym , że je ­
go z ia rnka byn a jm n ie j nie są 
n ieszkodliwe, k ie dy  zm ienia ją 
się w lo tną masę, nie pozwala­
jącą oddychać an i iść przed sie­
bie.

N auka o p iasku
W  owych la tach' panowało 

przekonanie, że p iask i są pocho 
dzenia morskiego. A le  obserw u­
jąc  dzień po dn iu  ich „życ ie “ , 
badając je  na całej swej o lb rzy ­
m ie j drodze, Obruczew doszedł 
do wniosku, że p iask i m ają prze 
szłość różną: jedne b y ły  n ieg­
dyś cząstkami ska ł i  spędziły 
całe swe życie na suchym lądzie, 
drug ie  leża ły na dn ie morza, a 
trzecie zostały naniesione przez 
rzeki. Tezy o tro ja k im  pocho­
dzeniu p iasków  poparł m łody

geolog zarówno w yn ika m i ob­
serw acji, ja k  i  a rgum entam i teo 
re tycznym i.

Badając pustyn ię  od ujścia 
A m u -D a rii aż do odgałęzień K o - 
pet-Dagu, obserw ując zasypane 
przez naw ałn icę piaskową ru iny , 
Obruczew podz ie lił p iask i na ka 
tegorie w  zależności od stopnia 
ich „agresywności“ .

M io dy  ucaony prześledził, ja k  
to m ało ruch liw e , po k ry te  nędz­
ną roślinnością, p iask i zm ienia­
ją  się w  groźny żyw io ł.

Tezy Obruczewa, dotyczące 
w a lk i z ruchom ym i p iaskam i, po 
szukiw ań w ody i  innych  zagad­
nień budow n ic tw a zostały uzna­
ne za słuszne, a jego prace o 
K ra ju  Zakasp ijsk im  od razu u - 
czyn iły  nazwisko uczonego zna­
nym  w szystk im  geologom Rosji.

Na p u s tyn i Gobi
Drugą podróż pode jm uje O bru 

czew na po łudnie —  do A z ji 
Środkowej i  Chin. Zbadał pu ­
stynię Gobi, ruchome p iaski O r- 
dosu, przeszedł całą kra inę  les­
su w  północnych Chinach. Sześć 
razy przebył łańcuch Nań-sza- 
n in, dwa razy przeszedł T s iń - 
lin-szań. Na przestrzeni 9.000 
km  Obruczew w ykona ł ca łko­
w itą  mapę swej m arszruty. 6.(109 
km  przeszedł drogam i, po k tó ­
rych  przed n im  nie stąpała no­
ga Europejczyka.

*
W  latach, k iedy  Obruczew 

rozpoczynał swą znajomość z 
Syberią (1838), w ab iła  ona ludzi

je j ziem i. Drogocenny ten k ru ­
szec b y ł poszukiwany i  w yd o ­
byw an y bardzo p ry m ity w n y m i 
m etodam i.

P racu jący wówczas ja ko  eta­
to w y  geolog Zarządu K opa lń  
w  Irk u c k u  W łodzim ierz O bru ­
czew, w ędrow a ł po da lekich 
kopa ln iach syberyjskich , t ro ­
piąc ś lady złota. O dszyfrow u­
jąc przeszłość geologiczną te ­
renu, Obruczew u s ta lił m iejsca 
bogate w  m ia łk ie  złoto, n a jła ­
tw ie jsze  do poszukiwań i  w y ­
dobywania.

D zie je  badań geologicznych
Z roku  na ro k  do jrzew ał w  

um yśle Obruczewa zam iar stwo­
rzenia dzieła, w  k tó ry m  zosta­
łaby  przedstaw iona cała h is to ­
ria  naukowego poznawania Sy­
be rii.

K ry tyczn ie  odnosi się O bru ­
czew do dzie ł „znakom itych  cu­
dzoziemców“ , k tó rzy  podróżo­
w a li po S yberii g łów n ie po to, 
by się chw alić  sw ym i w łasny­
m i w yczynam i i przygodam i, a 
geografii i  geologii k ra ju  po­
św ięcali ty lk o  powierzchowne 
opisy.

Na jw iększe znaczenie m ają, 
oczywiście, ostatn ie tom y dzie­
ła  Obruczewa, dotyczące okre ­
su la t  1918 —  1940, k iedy  na 
S ybe rii p racow ali geologowie 
radzieccy. Naukowe zestawienie 
wszystkich prac, dokonanych w  
okresie radzieckim , jest wręcz 
nieocenione dla każdego p ra ­
cownika, którego praktyczna 
działalność jes t związana z ge-

g łów n ie  złotem, k ry ją c y m  się w  l.ologią i  geografią Syberii.

N o tu jąc tro s k liw ie  zasługi 
wszystk ich swoich poprzedni­
ków, O bruczew jest zawsze bez 
granicznie skrom ny, gdy p rzy ­
chodzi m u m ów ić o sobie. M i­
mo to jednak w  końcowych to ­
mach czy te ln ik  w ie lekroć spot­
ka się z nazw isk iem  W łodz i­
m ierza A fanasjew icza O brucze­
wa. Jest on przecie jednym  z 
na jw yb itn ie jszych  badaczy Sy­
berii. Twórczość Obruczewa 
stała się szczególnie owocna, 
odkąd p racu je  on na rzecz w o l­
nego narodu radzieckiego. W y ­
starczy tu  w ym ien ić  trz y  tom o­
we jego dzieło pt. „G eolog ia 
S ybe rii“ , w yróżnione w  r. 1941 
Nagrodą S ta linow ską I  stopnia.

„D z ie je  badań geologicznych 
nad S yberią “ , ogłoszone w  la ­
tach 1931 — 1949, n ie  ty lk o  
podsum owują w szystkie po­
przednie prace, lecz także wska 
żują w ie le  nowych zagadnień 
w  nauce o Syberii. Sędziwy ba­
dacz, „nesto r geologów radziec­
k ich “  w ysuw a z m łodzieńczym  
entuzjazm em  nowe pom ysły, 
s taw ia przed obecnym pokole­
niem  geologów dz ies ią tk i no­
w ych zadań. Książka Obrucze­
wa odznacza się tym , że nasta­
w iona jes t nie na przeszłość, 
ale na przyszłość, że o przeszło­
ści m ów i po to, by uzbroić za­
stępy geologów radzieckich dla 
w ype łn ien ia  stojących przed ni ­
m i nowych zadań.

Inż. A. MOROZOW
(z czasopisma radzieckiego
„D ooko ła św ia ta“  N r 5-1950)

rów noupraw n ioną z mężczyzną, 
o tw iera jąca kobiecie dostęp do 
wszystkich stanow isk pańs tw o - 

| w ych i społecznych, pełna rea- 
I lizac ja  zasady „rów na  płaca za 
rów ną pracę“  oraz szeroko stoso 
wana opieka w  okresie ciąży i 
m acierzyństwa stw arza ją  szcze- 

boezą w  gó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie  [ golnie korzystne w a ru n k i zw ięk-
i  w  socja listycznym  sektorze ro i 
n ic tw a. D la  pokonania tych 
trudności m usim y usta lać rea l­
ne p lany zatrudnien ia , uwzględ 
n ia jąc  kolejność ważności po­
trzeb poszczególnych gałęzi go­
spodarki narodowej.

P ierwszeństwo do o trzym yw a 
n ia  s ił roboczych muszą m ieć te 
gałęzie przem ysłu, czy te zak ła­
dy pracy, k tó re  m ają Szczególne 
znaczenie d la  Państwa. Zasady 
pierwszeństwa określa w  plan ie  
każdorazowo P aństwow a K o m i­
sja P lanow an ia  Gospodarczego.

M us im y w ykorzystać wszyst - 
k ie  środk i d la  dostarczenia u,- 
społecznionej gospodarce tak ie j 
liczby  robo tn ików , ja ka  została 
przew idziana w  p lan ie  zatrud - 
nienia. P rzy w yko nyw a n iu  tych 
prac, a w  szczególności p rzy  ak­
cjach w erbunkow ych, w ydz ia ły  
pracy i pomocy społecznej, tra k  
tu jąc  zadania te jako  zadania bo 
jowe, w in n y  ściśle współpraco­
wać ze Z w iązkam i Zawodowym i, 
Zw iązk iem  Samopomocy Chłop 
skle j, L igą  K o b ie t i ZMP.

Tępić b iu ro k ra ty z m  
i fo rm a lizm

Terenowe organa je dn o lite j 
w ładzy państwowej pow inny u - 
sunąć te b ra k i, k tóre dotychczas 
ham ow ały pracę urzędów zatrud 
nienia. B iu rokra tyzm , fo rm a lizm  
przy za ła tw ian iu  spraw, niezna - 
jomość terenu oraz słaby kon - 
ta k t z masami — to często spo­
tykane zjaw iska, k tó re  w  służ­
bie zatrudnien ia , ja ko  szczegól­
nie groźne i niebezpieczne, m u ­
szą być z całą bezwzględnością 
tępione.

Rezerwuarem  s iły  roboczej po 
zostaje nadal wieś, w  szczegól­
ności wsie w  granicach w łaści - 
wości te ry to ria ln e j rad narodo­
w ych : Rzeszów, Lu b lin , K raków ,

siem a
biet.

stanu zatrudnien ia  ko ­

lt A l) I O
S R O r.A  16 S IE R P N IA  

Ł-zogram I na fa lach  1321,6 366.7
407,1 2.78,3 230,1 262,2 219,5 249 278
1.99,7 m .

5.00 P oczątek a u d y c ji ;  5.10 A  ud. 
d la  w s i; 5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  
o ra c y ; 6.05 7.10 G im n a s ty k a , 6.15
K o n c e r t z B u d ap e sz tu ; 7.20 M u zyka . 

P ro g ra m  I na  fa l i  1321,6 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.05: Na ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04 
16.00 20.00 23.00; W szechn ica  8.10.

8.30 A  ud. d la  s z k o ln y c h  obozów  
w czaso w ych ; 8.50 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 
9.35 S k rz y n k a  P C K ; 9.45 In fo rm a c ­
je ;  9.50 P rz e rw a ; 11.15 ,,D z iec ińs tw o** 
— ode. d o w  L w a  T o łs to ja ; 1 1 3 5  
W ieś ta ń czy  i  śp ie w a ; 11.45 H ig ie n a  
i bezp ie czeń s tw o  p ra c y ; 12.30 A u d . 

Wszędzie t a m ,  g d z ie  n a  to  z e z -  | d la  w s i: 12.45 N a sw o js k ą  n u tę ; 13.15
P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to rz y  ty g o d ­
n ia  E d w a rd  L a lo , E m a n u e l C ha b - 
r ie r  i J u liu s z  M assan t; 17.00 F e lie ­
to n ; 17.15 M u z y k a  lu d o w a ; 17.45 Z  
k r a ju  i ze ś w ia ta ; 18.00 P ieśn i M i­
ch a ła  Z w ie rz y ń s k ie g o ; 18.20 „P rz e d  
ś w ito m “  — ode. pow . S t. W y g o d z k ie - 
go; 13 40 M e lo d ie  o p e re tk o w e  i  f i l ­
m ow e ; 19.00 A u d . d !a  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie żo w ych . 19.20 A k o rd e o n  so lo  i  w  
zespo’e: 19.30 G łos m a ja  k o b ie ty ;  
19.40 M u z y k a : 20.40 P o lska  p ieśń  m a­
sow a: 20.45 „ S z p i lk i “ ; 21.00 K o n c e r t 
C h o p in o w s k i; 2130 M u z y k a . 22.00 U - 
lu b io n e  m e lo d ie ; 22.20 O dpow iedz) 
fa l i  .,49“ ; 22.30 Z  życ ia  C zechosło ­
w a c ji:  22.45 M u z y k a : 23.15 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y ; 24.10 H y m n  i  k o n ie c

K o b ie ta  o trzym a  dostęp 
do now ych  zawodów

¡w a la ją  rodzaj i  w a ru n k i pracy, 
m usim y zastępować mężczyzn 

| kob ie tam i.

Będziem y w ięc nadal torować 
kob ie tom  dostęp do nowych za­
wodów, tra d ycy jn ie  d la  nich 
zam kniętych, ja k : m urarze, tyn  
karze, szklarze i  inne zawody w  
budow nictw ie , m otorn iczy i ma 
czyniści w  transporcie  i kom u­
n ika c ji oraz obsługa i pomoc
przy  obsłudze suwnic, pieców w  i a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25: N a  J u tro  23.10;

W iadom ośc i 16.00 20.00 23.00.
I 13.30 K o n c e r t m a n d o lin is tó w ; 14.00 

R eze rw a; 14.15 M u z y k a ; 14.55 K o n -

ciężkim  przemyśle.

Będziem y rów nież kie row ać 
kob ie ty  do hand lu uspołecznio -
nego i do tak ich  zawodów i czyn j c e r t s o lis tó w ; 15 30 A u d . d la  ś w ie t­

l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 P iosen ­
ka  I g ita ra ; 17.00 K o n c e r t  pod d y r . 
P a szk ie ta ; 17.45 K a b a re t l i t e r a c k i :  
18 15 P o lska  n ieśń  m a sow a : 18 20 Cze­
ska m u z y k a  s ty liz o w a n a : 18.40 „D w a j 
ż o łn ie rz e "  — o po w . S im o n o w a ; 19.00 
A u d . G l. K o m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z ­
n e !; 19.05 R eze rw a ; 18.15 P o p u la rn e  
u tw o ry  B iz e ta ; 20.40 M u z y k a  ta n e cz ­
n a ; 21 00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 21.30 
M u z y k a ; 22.00 W szechn ica  R ad .; 22.2» 
K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 K o n  
c e r t s y m fo n ic z n y ; 24.10 H y m n  i  k o ­
n ie c  aud.

ności, ja k : kondukto rzy, od z ie ­
żowcy, b iu ra liśc i, gastronom icy, 
w indziarze, woźni, po rtie rzy , 
szatniarze i tp.

Te kobiety, k tó re  nie mogą 
być zatrudnione w  uspołecznio­
nym  przem yśle i ro ln ic tw ie , w in  
ny  być k ie row ane do spółdzielni 
pracy. W  tych przypadkach mu 
sim y działać w  porozum ieniu ze 
Zw iązk iem  Spółdzielni P racy i 
L igą  Kobiet.

Dużą uwagę należy zwracać 
na akcję k ie row an ia  do odpo - 
w iedn ich prac w  p ro d u kc ji inw a 
lid ó w  wojennych, in w a lid ów  pra 
cy i cyw ilnych.

W ydzia ły  pow inny  rów nież 
współdzia łać w  a k c ji przesuwa­
nia  w y k w a lifiko w a n ych  kad r do 
w łaściw ych zawodów i  muszą 
oddziaływać na przebieg w a lk i z 
przerostam i personelu ad m in i -  
stracyjnego i nadzorującego.

Ustawa o P lanie 6 -le tn im , 
s taw ia jąc przed nam i w szys tk i­
m i nowe o lb rzym ie  zadania, 
zw ie lokro tn ia  odpowiedzialność

B ia łys tok i częściowo Łódź. Nale j  służby za trudn ien ia  za w ykona­
nie planu.

B y  tem u zadaniu sprostać, 
w szystkie ogniwa te j służby, a 

roboczych kobiety będzie m oż li- j przede w szystk im  oddzia ły za-

ży rów nież zwrocie uwagę na 
małe miasteczka.

Pełne w ykorzystan ie  rezerw

we przy jednoczesnej rozbudo­
w ie urządzeń san itarnych w za­
kładach pracy, p rzy rozszerzaniu 
sieci ż łobków  i przedszkoli przv 
zapewnieniu op ieki nad dziee - 
k iem  m atk i pracującej. M usim y 
rów nież dokonać re w iz ji spisu

trudn ie n ia  W ojewódzkich Rad 
Narodowych, k tó re  w  terenie 
bezpośrednio przeprowadzają po 
średn ictw o i w erbunek s iły  robo 
czej przejrzeć muszą uważnie do 
tychczasowe m etody działania, 
sprawdzić raz jeszcze obecny

T R Y B U N A  LU D U
W yd a w ca ; K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R edagu ję  K o m ite t 

N ak tadem  R S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a, D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y ; R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Zastępca R ed a k to ra  N a­
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-82 D z ia ł gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze­
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  par 

ty j  nego 7-34-30
C e n tra la ; 8-82-28: 8-51-04: 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R ed a k to r N o cn y  7-01-21 R edak­
to r T e c h n ic z n y  8 57-62. D z ia ł de 

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
..R u c h "  o d d z ia ł W a rsza w a . PI 

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
in  z t 150.—. p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz. na je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z l 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9. te l. 8-29-84 
K o lo o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a P o lsk iego.
* B-121131
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
C D K A  na czele tabeli ro zg ry w e k  

o m istrzostwo ZSR R  
w piłce

R ozgryw k i p iłka rsk ie  o m i­
strzostwo ZSRR weszły ju ż  w  ta 
ką fazę, gdy każdy zdobyty czy 
stracony p u n k t odgryw a ważną 

fo lę . Szczególnie ostra w a lka  
toczy się m iędzy drużynam i 
zna jd u ją cym i się na czele tabe li 
rozgryw ek.

Do na jw iększych niespodzia­
nek rozg ryw ek ubiegłego tygod­
n ia  należy rem is d rużyny  lo t­
n ik ó w  W W S-M oskwa w  spot­
ka n iu  z zespołem D ynam o- M os­
kwa. D zięk i tem u rem isow i dru 
żyna lo tn ik ó w  u lokow a ła  się na 
p ią tym  m ie jscu w  tabe li rozg ry ­
wek. O sta tn io p iłka rze  WWS 
odnieś li k ilk a  zw ycięstw  i  są już  
poważnym  przec iw n ik iem  dla 
leaderów  rozgryw ek. Oczywiście 
zdecydowanym  kandydatem  do 
ty tu łu  m is trza  ZSRR jest d ru -

noznej
żyna C D KA, k tó ra  zdobyła ju ż  
41 punk tów  i  od następnej w  ta ­
b e li d rużyny  D ynam o-M oskw a 
dz ie li ją  osiem punktów .

Po osta tn ich rozg ryw kach ta -

Niespodzsanki w drugim  dniu mistrzostw 
Polski w lekkiej atletyce

stos. b r  p k t
„ C D K A “  (M oskw a) 67:17 41
„D y n a m o “  (M oskw a) 57:27 33
„D y n a m o “  (T b ilis i) 59:40 33
„ Z e n i t “  (L e n in g ra d ) 50:34 32
„W W S “  (M o skw a ) 49:30 51
„D y n a m o "  (L e n in g ra d ) 47:28 31
„S p a r ta k “  (M o skw a ) 46:25 27
„ K r y l ja  S o w ie tó w “

(K u jb y s z e w ) 28:34 27
„D y n a m o “  (Je re w a n ) 34:43 25
„T o rp e d o "  (M o skw a ) 36:44 24
„L o k o m o ty w a “  (M oskw a) 32:49 24
„D a u g a v a "  (R yga) 27:25 23
„S p a r ta k “  (T b il is i) 31:39 22
„S z a c h t jo r “  (S ta lin o ) 35:42 22
„D y n a m o “  (K i jó w ) 24:36 21
„T o rp e d o "  (S ta lin g ra d ) 19:54 19
„D y n a m o “  (M iń s k ) 35:50 19
„ L o k o m o ty w a “  (C h a rk ó w ) 18:41 16
„ N ie i t ia n ik "  (B a k u ) 22:55 12

Z w ią zko w iec -W a rsza w a  prow adzi 
po I I  etap ie R aidu  Tatrzańskiego

D ru g i etap V I I I  R a idu T a­
trzańskiego w ynos ił 122 km , w  
ty m  połowa dróg terenowych. 
Na tras ie  by ło  5 odcinków  ob­
serwowanych, m ianow ic ie : na 
C y r li, Toporow ej, Jesionkówce, 
M urze  i  Ludźm ierzu. N a jc ięż­
szą przeprawę m ie li zaw odnicy 
w  Ludźm ierzu, podczas prze­
jazdu przez B ia ły  Dunajec. Rze­
ka w  tym  m ie jscu m ia ła  6 m 
szerokości i  ok. 1 m  głębokości. 
Część zaw odników  zdecydowa­
ła  się od razu zejść i  przeprow a­
dzić fnaszyny.

Ci, k tó rzy  p ró bo w a li prze je­
chać, na raża li się na zalanie s il­
n ik ó w  wodą, a w  konsekw encji 
u tra c ili w ie le  cennego czasu na 
doprowadzenie maszyn do po­
rządku. Na skutek tego cała 
czołówka ra idow ców , k tó ra  
prze jechała I  etap bez pu nk tów  
karnych , znalazła się po I I  eta­
pie  na dalszych m iejscach. Spot­
ka ło  to S tan is ława B runa, k tó ry  
po I  etapie b y ł je dyn ym  za­
w odn ik iem , nie m a jącym  p u nk­
tó w  karnych, po d ru g im  up la ­
sował się na dalszym  m ie jscu, 
przychodząc do m e ty  z 46 m in . 
opóźnieniem.

D ru g i dzień lekkoa tle tycznych 
m is trzostw  P o lsk i p rzyn iós ł lic z ­
ne niespodzianki. Należą do 
n ic h : zajęcie przez Łom owskiego 
I I I  m iejsca w  pchnięciu ku lą , 
zajęcie IV  m iejsca przez S taw ­
czyka w  fin a le  biegu na 100 m  

, . , . oraz V I  loka ta  B orow ców ny w
bela przedstaw ia się następu ją- fina łach  skoku wzwyż.

Najlepsze rezu lta ty  w  I I  dn iu  
m is trzos tw  uzyska ły sztafety 
4 >. 200 m  w  ko n ku re n c ji kob ie­
cej i  4 x  400 w  ko n ku re n c ji m ę­
skiej.

W  d rug im  d n iu  m is trzostw  pa 
d ły  następujące w y n ik i:  

K onku renc je  kobiece — f in a ­
ły :  60 m  —  1) K uźm icka  B udo­
w la n i Chorzów 8,0. 2) M ilew ska 
LZS  Ż uraw ica  8,1. 3) G orzkow - 
ska K o le ja rz  K ra k ó w  8,2.

Pchnięcie ku lą  — 1) B regulan 
ka S ta l K a tow ice  12,63 m. 2) K o - 
n ików n a  K o le ja rz  K ra k ó w  12,57 
m. 3) Piec LZS  Ż uraw ica  10,60 
m.

Skok w zw yż —  1) Ronczewska 
Czarni —  W roc ław  1,45 m. 2) 
B ia łkow ska  A ZS  Poznań 1,45 m. 
3) Lesznerówna A ZS  Poznań 
1,40 m.

Skok w  da l —  1) M oderówna 
B udow lan i Gdańsk 5,27 m. 2) 
G burków na S pó jn ia  G rudziądz 
5,23 m. 3) Gębolisówna B udo­
w la n i Chorzów 5,17 m.

F in a ły  k o n k u re n c ji m ęskich: 
100 m  —  1) K iszka U n ia  K r y -  
w a łd  10,7. 2) B u h l O gn iw o — 
Cracovia 10,9. 3) Sucheński AZS 
W roc ław  11,0. 4) S tawczyk AZS 
Poznań 11,0.

B ieg na 100 m, stanow iący k u l 
m in a c y jn y  p u n k t zawodów, do­
s tarczy ł w id o w n i w ie le  em ocji. 
Po starcie p ierw szy z do łków  
wyszedł K iszka, k tó ry  p row a­
dził, m ając za sobą B uh la . Na 
60 m  w ydaw a ło  się że Stawczyk, 
biegnący na 4 pozycji, m in ie  Su- 
cheńskiego i  Buh la , jednakże ci, 
fin iszu ją c  wspaniale, p o tra f i l i  o- 
b ron ić  swoje pozycje.

S kok w zw yż —  1) Brzozowski 
S pó jn ia  W arszawa 1,84 m. 2) 
Ska łban ia  AZS Poznań 1,81 m. 
3) D ręgiew icz O gniw o K ra k ó w  
1,81 m.

pchnięcie ku lą  — 1) K rzyża - ska 13,6: przedb. I I  — 1) M ita n
now ski Spó jn ia  Gdańsk 15,20 m. 112,7. 2) Peskówna 13,2.

Poważną zasadzką b y ł ró w ­
nież odcinek obserwowany na 
M urze, m iędzy Poroninem  a 
S kośnym i H am ram i. B y ł to  d łu ­
g i i  s trom y wąwóz, biegnący 
pod górę. O dcinek ten p rze ja - 
chało bez pu nk tów  ka rn ych  26 
zaw odników .

I I  etap, w  k tó ry m  s tartow a ło  
155 zaw odników , o b fito w a ł w  
liczne de fek ty  maszyn.

W  V I I I  Raidzie T a trzańsk im  
bierze udz ia ł k ilkanaśc ie  p ro to ­
typ ó w  m o to cyk li SHL, z liczby  
30 w yp rodukow anych  specja ln ie 
d la  celów ra idow ych.

Na metę R a idu p rzyb y ło  145 
maszyn. Z  powodu późnego l i ­
kw idow an ia  da lek ich  pu nk tów  
k o n tro ln ych  i  b ra ku  obliczeń 
sędziowskich o fic ja ln e  w y n ik i 
I I  etapu podam y w  dn iu  ju trz e j 
szym.

Po I I  etapie Ra idu T a trzań ­
skiego w  k la s y fik a c ji zespoło­
w e j prowadzą: 1) Zw iązkow iec 
W -w a, 2) CW KS Legia W -w a, 
3) O gn iw o-P o lon ia  B ytom , 4) 
Z w iązkow iec Gdańsk, 5) G w a r­
dia  W -w a.

N o w i m istrzow ie  
A rm ii Czechosłowackiej

P R A G A . Rozegrane w  W itk o - 
w icach zawody lekkoa tle tyczne 
o m is trzostw o A rm ii Czechosło­
w ack ie j s ta ły  na b. w ysok im  po 
ziom ie i  p rzyn io s ły  w ie le  dosko­
na łych  w yn ikó w . K o rm u th  w y ­
ró w n a ł reko rd  Czechosłowacji 
w  rzucie  dysk iem  w yn ik ie m  
47,79 m, H a rfe n ik  uzyska ł n a j­
lepszy tegoroczny w y n ik  czecho­
s łow ack i w  rzucie  oszczepem — 
63,92 m, Dadak osiągnął w  rzu ­
cie m ło tem  54,30 m, Sejnocha 
skoczył w zw yż 1,89 m, Broza 
przebieg ł 100 m w  10,9 sek, a 
K o rd le  i  M eh ring  uzyska li na 
800 m  czasy poniżej 2 m in .

Ogółem popraw iono w  9-ciu 
konkurenc jach najlepsze osiąg­
nięcia  m is trzostw  A rm ii z ub. 
roku.

W  poszczególnych konkuren­
cjach zwyciężyli:

100 m —  Broz —  10,9 sek, 200 
m —  Broz —  22,5, 110 m ppł —  
P e tru j — 16,3 sek, 400 m —  Po- 
debrad —  51,2 sek., 400 m ppł
—  A im  —  57 sek., 800 m  —  1) 
K o rd le  —  1:57,7, 2) M eh ring  — 
1:59,2, 1.500 m  —  M e lic h a r ik — 
4:07,4, 5.000 m  —  L iska— 15:44,4, 
10.000 m  —  Zanta — 32:56,4, 
4x100 m  —  A T K  I I —  45,9 sek; 
skok w zw yż —  Sejnocha — 1,89 
m, skok w  da l —  Broz —  6,84 m, 
skok o tyczce —  F ia la  — 3,30 m ; 
rz u t dyskiem  —  K o rm u th  — 
47,79 m, pchnięcie ku lą  —  V o- 
m acka — 14,12 m, rz u t m ło tem
—  Dadak —  54,30, 2) K adrńoz- 
ka  —  49,66 m , rz u t oszczepem—  
1) H a fre n ik  ■— 63,92, 2) V yska la
— 60; chód 10.000 m —  M a ły  — 
49:33,8.

250 tys. sportowców zw iązkow ych  
— uczestnikam i im p rez masowych

W e d łu g  d a n y c h  W y d z ia łu  K u l t u r y  
F iz y c z n e j C R Z Z  w  p ie rw s z y m  p ó ł­
ro czu  1950 r . w  im p re z a c h  i  a k c ja c h  
m a so w ych  w z ię ło  u d z ia ł ponad  250 
ty s . s p o rto w c ó w , z rze szon ych  w  
z w ią z k o w y c h  k lu b a c h  s p o r to w y c h  i 
k o ła c h  s p o r to w y c h  o rz y  z a k ła d a c h  
p ra c y .

W  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  s ta r to w a ­
ło  128.340 z w ią z k o w c ó w , n a jw ię c e j 
ze Z rzeszen ia  S p o rto w e g o  S ta l.

W  nau ce  ja z d y  na ły ż w a c h  w z ię ło  
u d z ia ł 4.177 osób, p rz y  c z y m  n a jw ię

ce j ze Z rze sze n ia  S p o rto w e g o  G ó r­
n ik .  W  b ie g a ch  n a rc ia rs k ic h  s ta r to ­
w a ło  1.899 osób, n a jw ię c e j ze Z rz e ­
szenia  S p o rto w e g o  K o le ja rz .

W  tu r n ie ju  p i ł k i  rę c z n e j d la  k ó ł 
s p o r to w y c h  w z ię ło  u d z ia ł 15 ty s . o - 
sób. N a jw ię c e j d ru ż y n  w y s ta w iło  
O g n iw o . W  tu rn ie ja c h  te n is a  s to ło ­
w ego  s ta r to w a ło  3,5 ty s . osób.

W  im p re z a c h  m a s o w y c h , z o rg a n i­
z o w a n y c h  w  d n iu  Ś w ię ta  K u l t u r y  
F iz y c z n e j b ra ło  u d z ia ł pon a d  100 
ty s . s p o rto w c ó w  -  c z ło n k ó w  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h .

Lekkoatleci polscy 
zgłoszeni

do mistrzostw Europy
Jak  podaje G K K F , le kkoa tle ­

c i po lscy zosta li o fic ja ln ie  zgło­
szeni do m is trzostw  Europy, od­
byw a jących  się w  dniach 23—27 
s ierpn ia w  B rukse li.

15-letnia mistrzyni 
sportu ZSRR

M O S K W A . W s z e c h z w ią z k o w y  K o ­
m ite t  do  S p ra w  K u l t u r y  F iz y c z n e j 
i  S p o rtu  p rz y  R adz ie  M in is t ró w  
ZS R R  n a d a ł 1 5 -le tn ie j I r e n ie  T u ro -  
w a  z L e n in g ra d u  t y t u ł  „m is t r z  s p o r 
t u “ .

M ło d a  z a w o d n ic z k a  L e n in g ra d u  le 
g it y m u je  się  d o s k o n a ły m i re z u lta ta  
m i,  k tó re  u z y s k a ła  na  zaw odach  le k  
k o a t le ty c z n y c h  w  czasie  p o b y tu  re ­
p re z e n ta c ji W ę g ie r w  ZSR R . N ależą  
do n ic h  w y n ik i ,  ja k ie  u z y s k a ła  na 
100 m . — 12,1 sek. i  200 m . — 25,1. O- 
ba  te  w y n ik i  są re k o rd a m i ju n io re k  
ZSR R .

W ielki turniej 
siatkówki w Gdańsku

G D A Ń S K . O R Z Z  w  G d a ń sku  o rga  
n iż u  je  w e  w rz e ś n iu  w ie lk i  tu r n ie j  
k ó ł  s p o r to w y c h  w  s ia tk ó w c e  m ęs­
k ie j  i  ż e ń s k ie j. W  tu r n ie ju  ty m  
w e źm ie  u d z ia ł p on a d  200 ro b o tn i­
czych  k ó ł  s p o r to w y c h  z ca łego  W y ­
b rzeża . Z w y c ię s k i zespó ł o trz y m a  
n a g ro d ę  p rz e c h o d n ią , u fu n d o w a n ą  
p rzez  O R ZZ  w  G dańsku .

O tw a rc ie  tu r n ie ju  n a s tą p i w  d n iu  
3 w rz e ś n ia . Im p re z a  ta  będz ie  je d ­
n y m  z n a jw ię k s z y c h , d o tych czas  o r 
g a n iz o w a n y c h , tu r n ie jó w  s ia tk ó w k i 
n a  W y b rz e ż u .

2) P ry w e r W łókn ia rz  Łódź 14,93 
m. 3) Łom ow ski B udow lan i 
Gdańsk 14,62 m.

400 m  pp ł —  1) Puzio O gniwo 
K ra k ó w  56,8. 2) M authe A W F
W arszawa 59,2. 3) W dowczyk 
U n ia  Łódź 59,4.

3.000 m  z przeszkodami: 1) 
K ie las B udow lan i Gdańsk 9:32,3. 
2) O lesiński, S ta l K atow ice 
9:57,8. 3) K rzyszkow iak  Z w iąz­
kow iec O lsztyn 9:58,3.

Rzut m ło tem  —  1) M asłow ski 
G w ard ia  —  Bydgoszcz 49,74 m, 
2) Z ie len iew sk i B udow lan i — 
Gdańsk 47,16 m, 3) Sobota Kole 
ja rz  —  K atow ice  43,24 m.

Przedbieg i  e lim inac je  —  kon ­
kurencje, kobiece: 100 m  przedb. 
I  — 1) K uźm icka  12,8. 2) C ieś li- 
ków na 12,8, przedb. I I  —  1) M o­
derówna 12,7. 2) Wasserab 13.1.

80 m  ppł. — przedb. I  —  1) 
G ościn iakówna 12,9. 2) Janis?ew

Rzut oszczepem: 1) Stachowicz 
33,70 m. 2) B u lżanka 31,50 m.

Sztafeta 4 x  200 m : 1) Budo­
w la n i —  Chorzów 1:52,5, 2) Budo 
w la n i —  Gdańsk 1:52,7, 3)
Spó jn ia  G rudziądz 1:56,6.

K onkurenc je  m ęskie: w  biegu 
na 200 m  w  przedbiegach i  m ię - 
dzybiegach do f in a łu  z a k w a lif i­
k o w a li się: B u h l O gniwo —  K ra  
ków  22,3. Sucheński AZS W roc­
ła w  22,7. L ip s k i AZS W arszawa 
22,4. N ow ak O gniwo K ra k ó w  
23,3. S taw czyk AZS Poznań 22,6. 
G rzanka G w ard ia  — Bydgoszcz 
23,00.

W  tró j skoku m in im um  osią­
gnęło 9 zaw odników. Na jlepszy 
w y n ik  osiągnęli: W einberg G w ar 
d ia  Bydgoszcz 14,02 m  i  H o ff ­
m an K o le ja rz  — K atow ice  13,95 
m etra.

Sztafeta 4 x  400 m. 1) Spó jn ia  
Gdańsk 3 :29,4. 2) AZS W roc ław  
3129,5, 3) G ó rn ik  Zabrze 3:31,7.

L o tn ic tw o  po lsk ie  w  służb ie  poko ju

i

Dalsza porażka koszykarzy  
pierw sze zwycięstwo s iatkarzy

P R A G A  (P A P ). W  o d b y w a ją c y c h  
s ię  z o k a z j i  I I  K o n g re s u  M ię d z y n a ­
ro d o w e g o  Z w ią z k u  S tu d e n tó w , za­
w od a ch  s p o r to w y c h  w  p o n ie d z ia łe k  
o d b y ło  s ię  s p o tk a n ie  w  ko sz y k ó w c e  
d ru ż y n  m ę s k ic h  R u m u n ia  — P o lska , 
k tó re  p rz y n io s ło  z w y c ię s tw o  re p re ­
z e n ta c ji  ru m u ń s k ie j 54:47 (21:21).

W  s ia tk ó w c e  m ężczyzn  P o lska  —

C h in y  z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  p o lska  
3:0 (19:17, 15:3, 15:10).

W  n a s tę p n y m  s p o tk a n iu  w  k o s z y ­
k ó w c e  C h in y  — W ę g ry , z w y c ię ż y ła  
re p re z e n ta c ja  C h in  w  s to s u n k u  41:32 
(21:18).

S p o tk a n ie  k o b ie t  w  s ia tk ó w c e  Cze 
ch o s ło w a c ja  — R u m u n ia  z a k o ń c z y ło  
s ię  z w y c ię s tw e m  Czeszek 3:1 (15:13, 
13:15, 15:8, 15:3).

W ioślarze  Z w ią zk o w c a -W a rs za w a  
zw ycięży li na mistrzostwach  

w  Bydgoszczy
B Y D G O S Z C Z . W  Ł ę g n o w ie  k o ło  

B yd g oszczy  p rz y  d u ż y m  z a in te re so ­
w a n iu  o d b y ły  s ię  w io ś la rs k ie  m i­
s trz o s tw a  P o ls k i. O gó łem  ro zeg ra n o  
28 b ie g ó w , w  ty m  11 m is trz o w s k ic h . 
R e g a ty  z a k o ń c z y ły  s ię  sukcesem  
Z w ią z k o w c a  W arszaw a , k tó r y  w  o- 
g ó ln e j p u n k ta c j i  u z y s k a ł 154 p k t. ,  
p rz e d  K o le ja rz e m  B yd goszcz 135 
p k t . ,  Z w ią z k o w c e m  B ydgoszcz 118 
p k t. ,  O g n iw o  K a lis z  107 p k t . ,  A ZS  
W ro c ła w  75 p k t . ,  O g n iw o  W arszaw a 
57, 5, p k t. ,  A Z S  W arszaw a  45,5 p k t.,  
A Z S  K ra k ó w  41,5 p k t.

W  b ie g a ch  m is trz o w s k ic h  zacię tą  
w a lk ę  s toczono  w  c z w ó rk a c h  bez 
s te rn ik a . N a  f in is z u  z w y c ię ż y ł Z w ią ż  
k o w ie c  B yd goszcz p rze d  A Z S  W ro ­
c ła w . W  ósem ka ch , d łu g o le tn i ry w a  
le  Z w ią z k o w ie c  i  K o le ja rz  B y d ­

goszcz w a lc z y l i  na  ca łe j tra s ie . K o  
le j a rze  p rz e d  p ó łm e tk ie m  u z y s k a li 
le k k ą  p rzew a g ę , k tó rą  z d o ła li u trz y  
m ać do  sam ego ko ń ca , z w y c ię ż a ją c  
w  czasie 0,2 sek. lepszym  od  p oko n a  
n y c h .

W  d w ó jk a c h  p o d w ó jn y c h  zd ecyd o  
w a n e  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  k o m b in o ­
w ana  obsada K o c e rk a  A Z S  W arsza ­
w a  i  K o p e rs k i U n ia  K ru s z w ic a , 
p rzed  p a rą  A Z S  K ra k ó w  Csaba, Ga 
le w s k i. Z w y c ię z c y  p ro w a d z il i  od  sa­
m ego s ta r tu  w y g ry w a ją c  o 7 d łu g o ­
ści.

W  k o n k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  na 
czo ło  w y b i ł  się b ie g  c z w ó re k . S ta r­
to w a ły  3 osady. Po p ię k n e j i  e m o c jo  
n u ją c s j w a lc e  z w y c ię ż y ł Z w ią z k o ­
w ie c  W arszaw a , p rz e d  U n ią  K ru s z ­
w ica .

L o tn ic tw o  po lskie bierze czynny udzia ł w  w ie lu  akcjach na rzecz gospodarki narodow ej, ja k  np: 
w  opy lan iu  lasów zagrożonych przez szkodn ik i leśne lub w  opy lan iu  terenów zaatakowanych

przez stonkę ziemniaczaną  F o to  w a f

S iln e  lo tn ic tw o to s iln a  P o lska

Szkolą się nowe kadry pilotów

M o to cyk liś c i na trasie  ra id u

15 bm. zakończył s ię  trzydn iow y  Raid T atrzański, k tó ry  zaliczony  
jes t do m otocyklo iuych m istrzostw  P olski. Na zd jęciu  znany zawo­
d n ik  Jerzy Jankow ski na maszynie S H L  w  czasie jazdy terenow ej 

V I I  R a idu Tatrzańskiego w  ro ku  1949 F o to  w a f

Kinematografia bułgarska w ofensywie
W  coraz szybciej postępują­

cym  rozw o ju  m łode j k in em a to ­
g ra fii bu łga rsk ie j nas tąp ił z 
w iosną b r. ważny zw ro t: odby­
ła  się w  S o fii p rem iera  p ie rw ­
szego pełnom etrażowego f ilm u  
p ro d u k c ji państw ow ej pt. „K a ­
l in  O re l“ . D a je  to  okazję do 
p-dsum ow an ia  dotychczasowej 
dzia ła lności f ilm u  bu łga rsk ie ­
go, do om ów ienia perspektyw  
przyszłości.

Dotychczasowa produkc ja  f i l ­
m owa B u łg a r ii stała pod zna­
k ie m  w a lk i z pozostałościami 
sz tuk i bu rżuazy jne j. Gdy w  ro ­
ku  1944 rozpoczęła pracę p ie rw  
sza grupa film o w ców , tworząc 
dokum enta lne k ró tkom e tra żów ­
k i, m usia ła  zaczynać od nowa. 
N ie  można by ło  oprzeć się na 
żadnych wzorach z przeszłości, 
okres przedw ojenny f ilm u  w  
B u łg a r ii da się bow iem  zbyć 
je dn ym  zdaniem : k ilkanaście  
efem erycznych tow a rzys tw  na­
k rę c iło  ok. 25 f ilm ó w  fa b u la r­
nych, bezwartościow ych ideowo 
i  artystycznie . Po w o jn ie  p ry ­
w a tn i przedsiębiorcy zrea lizo­
w a li 3 słabe f ilm y , oparte na 
złych wzorach am erykańskich, 
b łędne ideowo i  n iedo jrza łe  a r­
tystycznie.

Jako przedsiębiorstwo pań­
stw ow e k inem atogra fia  b u ł­
garska zorganizowała się do­
p iero w  ro ku  1947.

Zaczynająca od nowa k in e ­
m atog ra fia  napotka ła  na w ie l­
k ie  trudności, w y n ik łe  z braku 
fachowców, urządzeń technicz­
nych i  n ik łe j liczby  św iado­
m ych ideowo tw órców . Toteż

ten w stępny okres u p ływ a  na 
organ izow an iu  p ro d u kc ji f i lm o ­
w e j, rozszerzaniu sieci k in  i 
przede w szystk im  na rea lizac ji 
k ró tkom etrażów ek dokum enta l­
nych. Na ty m  po lu m łoda k i ­
nem atog ra fia  zanotow ała ju ż  
w  1946 ro ku  poważne sukcesy 
(nagroda i  odznaczenie na Fe­
s tiw a lu  F ilm o w y m  w  W enecji).

N a jba rdz ie j pom yśln ie  ro z w i­
ja ła  się bu łgarska k ro n ika  f i l ­
mowa. (A k u ra t w  k w ie tn iu  u - 
kazało się je j jubileuszowe, 
300-ne wydanie). Ten rodzaj 
p ro d u k c ji f ilm o w e j w yp raco­
w a ł sobie w łasne m etody p ra ­
cy. N a specja lnej naradzie z 
udzia łem  m in is tra  k u ltu ry  i  
sztuk i B u łg a rii, k o le k ty w  tw ó r­
czy k ro n ik i postaw ił sobie za­
sadniczy postu la t: k ro n ik a  nie 
może być ty lk o  przeglądem  
w ydarzeń aktua lnych , lecz od­
zw iercied len iem  całokszta łtu  
życia narodowego, a przede 
w szystk im  w a lk i k lasy ro b o tn i­
czej o socjalizm . Przed k ro n iką  
film o w ą  stanęło trudn e  zadanie 
w ychow ania ideologicznego, a 
n ie  ty lk o  in fo rm ow an ia  widza. 
O glądając dzisia j w ydan ia  b u ł­
garsk ie j k ro n ik i film o w e j moż­
na stw ierdzić, że zadania te 
k ro n ik a  na ogół w ype łn ia .

Zaznaczył się rów nież szybki 
rozw ój f ilm u  oświatowego. 
P rzyczyn iły  się do tego stale 
rosnące potrzeby szkolnictwa, 
do którego program ów  w p ro ­
wadzono f i lm  ośw iatow y ako 
nader ważny środek nauczania. 
Nastąpiło to w  roku  1947, a 
p ro je k to ry  d la  szkół zostały do­

starczone B u łg a r ii przez Z w ią ­
zek Radziecki, Polskę i  Cze­
chosłowację.

Na Festiw a lu  w  M ariańsk ich  
Łaźniach w  1949 r. nagrodzono 
jeden z bu łgarsk ich  f ilm ó w  o- 
św ia tow ych „D roga  papierosa“ 
—  f i lm  o p ro d u k c ji papierosów. 
Z  innych  ty tu łó w , świadczących 
o w ie lk ie j różnorodności tem a­
tyczne j f ilm ó w  ośw iatowych, 
należy w ym ien ić : „D z iec i grec­
k ie  w  B u łg a r ii“ , „D ym itro w ska  
m łodzież“ , „S p o rt“ , „Rzeźbie­
nie  w  d rzew ie “ . W szystkie 
k ró tkom e tra żów k i ośw iatowe— 
ja k  w idać ju ż  z samych ty tu ­
łó w  —  cechuje mocne pow iąza­
n ie  z p rob lem atyką  przem ian 
społeczno -  po litycznych  w  L u ­
dowej Republice B u łga rsk ie j.

P rod ukc ja  f ilm ó w  fa b u la r­
nych by ła  bardzo u trudn iona  
m. in . b rak iem  odpowiednich 
ha l zdjęciowych. Obecnie w  So­
f i i  p racu ją  2 a te lie r film ow e, 
lecz ich  m ożliwości n ie  prze­
kracza ją  p ro d u k c ji 4 f ilm ó w  
rocznie. Wobec tego w  ram ach 
5-letn iego p lanu gospodarczego 
uwzględniono szeroko potrzeby 
p ro d u kc ji f ilm ó w : pod Sofią 
powstanie m iasteczko film ow e, 
mogące produkow ać 24 f i lm y  
pełnom etrażowe rocznie.

C h w ila  obecna —  prem iera 
f i lm u  „K a l in  O re l“  —  przynosi 
w ie lk i zw ro t w  rozw o ju  k in e ­
m a to g ra fii bu łgarsk ie j.

„K a lin  O re l“  je s t f ilm e m  b io ­
gra ficznym , zrea lizow anym  we­
d ług scenariusza w yb itnego p i­
sarza i  d ram aturga  bu łgarsk ie ­
go, O r lim  W asilewa. K a lin  W i-

denow, pseudonim  „O rze ł“  — 
to jeden z czopowych b u łg a r­
skich dzia łaczy robotniczych 
p ierwszych la t naszego stulecia. 
W  ro ku  1876, za udzia ł w  pow ­
stan iu p rzec iw  T urkom , K a lin  
zostaje zesłany na katorgę. 
Tam  przebyw a 15 la t, na koniec 
udaje m u Się ucieczka. K a lin  
w raca do k ra ju  po odzyskaniu 
przez B u łga rię  niepodległości.

T u rcy  odeszli, ale lu d  nadal 
zna jdu je  się w  ja rzm ie  u p rzy ­
w ile jow a ne j w a rs tw y  „czurba- 
dż i“  i coraz szybciej na rasta ją ­
cego kap ita lizm u . K a lin  w i­
dzi w yzysk k lasy ro b o tn i­
czej i  pode jm uje  walkę. P rzy ­
łącza się do P a rt ii M łodych 
S ocja lis tów  (lew ica soc ja lis ty ­
czna), zakłada nielegalną d ru ­
karn ię , poświęca się bez reszty 
spraw ie w yzw olen ia  k lasy p ra ­
cującej.

„C zu rbadż i“  i fab rykanc i, 
k tó ry m  K a lin  u trud n ia  w yzysk 
bu łgarsk ich  robotn ików , p la­
nu ją  zabójstwo „O r ła “ . S k ry to ­
bójca m ordu je  Ka lina . A le  b u ł­
garska klasa robotnicza konso­
lid u je  swe s iły , zabójstwo je d ­
nego z je j przyw ódców  staje się 
hasłem do podjęcia przygoto­
w ań do powstania przeciw  re ­
ż im ow i k ró lew sko -kap ita lis tycz - 
nemu.

„K a lin  O re l“  zapoczątkował 
systematyczną p rodukcję  f i l ­
m ów  fabu la rnych  w  B u łga rii. 
Obecnie w  toku rea lizac ji zna j­
du ją  się dalsze 3 f i lm y  pełno­
metrażowe.

Ta sama grupa film o w ców  z 
reżyserem Borosanowem i  o- 
peratorem  Choliołczewem  na 
czele, k tó ra  nakręc iła  f i lm  
„K a lin  O re l“ , p rzystąp iła  w

k w ie tn iu  do rea lizac ji f ilm u  
„W  ja rzm ie “ . Jest to  opowieść 
o życiu bu łgarskiego ludu  w  
X IX  w ieku , pod panowaniem  
tu reck im . Scenariusz do tego 
f ilm u  został opracowany na 
podstaw ie sław nej powieści I -  
wana W azowa pod ty m  samym 
ty tu łem .

In n y  f i lm  bu łg a rsk i „A la rm “  
sięga do dz ie jów  m in ione j w o j­
ny. Na przyk ładz ie  jedne j ro ­
dz iny bu łgarsk ie j pokazany jest 
upadek ideo log ii mieszczań­
skie j i  przejście dek la ru jących 
swoją „apo lityczność“  przed­
s taw ic ie li te j k lasy na pozycje 
faszyzmu — przeciw  narasta­
jące j sile k lasy  robotniczej, 
walczącej o w yzw olen ie  na ro ­
dowe i  społeczne.

Do problem ów  I I  w o jn y  świa 
tow e j naw iązuje rów nież f i lm  
„N ieb iesk ie  n iew o ln ice “ . R ea li­
zacja tego f ilm u  by ła  podjęta 
w  lis topadzie ub. r., zdjęcia p le ­
nerowe zostały ju ż  zakończone. 
Bohaterem  f ilm u  „N ieb ieskie  
n iew o ln ice“  jest zespół kob ie t— 
robotn ic  jedne j z na jw iększych 
tk a ln i bu łgarsk ich  w  mieście 
S ta lin  (daw nie j 'Warna). Scena­
riusz do tego bardzo in te resu­
jącego film u  został opracowany 
na podstaw ie historycznych 
wydarzeń z w a lk  tkaczek w a r- 
neńskich w  czasie w o jn y  prze­
c iw  faszystow skim  rządom.

Rodzi się now y f i lm  bu łg a r­
ski. K orzysta jąc z radzieckich 
doświadczeń k inem atogra fia  
B u łg a rii w yp racow u je  nową, 
rew o lucy jną  tem atykę, w  nowe.] 
fo rm ie  rea lizm u socja listyczne­
go.

J. K ara jo rdan ow  - Weychert

Na bezchm urnym  dęb lińsk im  
n ieb ie  błyszczą zgrabne sy lw e tk i 
pościgowców. Ćw iczenia w  fo r ­
m acji, b łyskaw iczne zw ro ty , p i­
kow anie. Za ch w ilę  nowa a trak  
c ja : skok i ze spadochronem. To 
p ilo c i O fice rsk ie j Szkoły L o tn i­
czej szykują się in tensyw n ie  do 
pokazów, ja k ie  dadzą ludności 
W arszaw y w  d n iu  Św ięta L o tn i­
ctwa.

A  w  dole, przed budynkam i 
m ieszczącym i O ficerską Szkołę 
Lo tn ic tw a , grom adki m łodych 
chłopców  z zaciekaw ieniem  ob­
serw u ją  ew olucje  pow ietrzne. 
Oczy im  błyszczą, k rzyżu ją  się 
k ró tk ie  uw agi, słowa zachwytu. 
To kandydaci do szkoły, m ło ­
dzież p rzyb y ła  z całej P o lsk i 
na egzaminy.

S tan is ław  Jastrzębski m a 21 
la t. Syn rob o tn ika  z W roc ław ia  
od dawna m a rz y ł o lo tn ic tw ie . 
M ło d y  ak tyw is ta  Z M P  z zazdro­
ścią pa trzy  na s y lw e tk i samo­
lo tów :

—  T ak  bardzo pragnę pójść 
śladam i tych, k tó rzy  teraz w  gó­
rze k ie ru ją  w sp an ia łym i maszy­
nami. L o tn ic tw o  jes t m oim  ży­
w io łem . Jeśli dostanę się do 
szkoły, dołożę w szystk ich  starań, 
by ukończyć ją  z dobrym  w y n i­
kiem . Będzie to  w yraz  m oje j 
wdzięczności d la  Polski Ludo­
w ej, k tó ra  m nie, syna robotn ika , 
kszta łc i, szkoli, w ychow u je . P ra ­
gnę zostać dobrym  p ilo tem , bo 
silne lo tn ic tw o , to s ilna Polska, 
to  s iln y  obóz postępu i  pokoju.

—  Ja chcę rów nież zostać p i­
lo tem  —  m ów i barczysty m ło ­
dzieniec w  m undurze m a ryn a r­
skim . To Jan G ilos, toka rz  z ko ­
p a ln i „Jow isz“ , odsługujący po­
w inność w o jskow ą, ja ko  mecha­
n ik  w  lo tn ic tw ie  m orsk im . G ilos, 
syn rob o tn ika  z cem entowni „Sa­
tu rn “ , pragn ie jednak la tać:

— Znam  każdą śrubkę w  m o­
torze, ale robota m echanika nie 
b ra ła  mnie. Szykować samolot, a 
potem  patrzeć z z iem i ja k  k to  
in n y  w zb ija  się w  powietrze... 
Zg łos iłem  się do szkoły. Jeśli ją  
ukończę, a dołożę do tego w szy­
s tk ich  swych sił, to  ja , daw ny 
tokarz, z rea lizu ję  m arzenia w ie ­
lu  la t, k tó re  mogą się ziścić ty lk o  
w  Polsce Ludow ej. O jciec mój, 
członek P a rt ii,  opow iadał m i 
w ie le  o nędzy rob o tn ika  w  cza­
sach sanacyjnych. Teraz, k iedy  
m am y rząd robotniczo -  chłopski, 
d la  k lasy  robotniczej stoi o tw o­
rem  droga do postępu i  roz­
w o ju .

Rozm owie p rzys łuchu je  się 
w ysm uk ły , m łody podchorąży 
lo tn ic tw a .

—  Jeśli zdacie egzam iny i zo­
staniecie przy jęc i, to szkołę u - 
kończycie. U  nas jeden pomaga 
drugiem u, in s tru k to rz y  n ie  szczę 
dzą czasu, by  słabszym dopomóc 
w  nauce. Macie na m ie jscu wszy 
stk ie  potrzebne pomoce nauko­
we, szkoła jes t wspania le u rzą­
dzona.

Słowa sierżanta podchorążego 
Zdzisława D udzika nie  są czczą 
gadaniną. M ie liśm y okazję obej 
rżeć sale w ykładow e, sale nauk, 
syp ia ln ie  i  jada ln ie , urządzenia 
sportowe. O ficerska Szkoła L o t 
n ic tw a  jest wspaniale wyposażo 
nym  ośrodkiem, z którego co ro 
ku  wychodzą nowe zastępy sy­
nów  robotn iczych i chłopskich, 
by oddać całe swe s iły  i  zapał 
odrodzonemu lo tn ic tw u  po lskie­
mu.

Zdzis ław  D udz ik  kończy szko­
łę w łaśnie w  tym  roku. Syn ślu 
sarza z Końskich , w s tąp ił do 
OSL ochotniczo w  1948 roku. 
R ozw inął w  n ie j nie ty lk o  swe 
zdolności w  pilotażu, sta ł się 
rów nież w  pe łn i uśw iadom io­
nym  obywatelem . Pracu jąc spo­

łecznie w  ZM P, da ł się poznać 
jako czołowy aktyw is ta , n ic  
w ięc dziwnego, że przed k ilk u  
tygodn iam i p rzy ję to  go do P a r­
t i i  ja ko  kandydata.

D udz ik  w spom inał kandyda­
tom  o kadrze, k tó ra  oddaje ca ły 
swój czas podchorążym. Jaka to 
kadra?

Pokażm y pierwszego z brze­
gu: kap itan  p ilo t Zdzis ław  Ż a r­
ski jes t w ychow ankiem  D ę b li­
na. Tu zdobył sz lify  oficerskie, 
tu  szkoli innych  na tak ich  sa ­
m ych doskonałych ja k  on p ilo ­
tów .

Syn tram w a ja rza  warszaw­
skiego, Ż arsk i jest członkiem  
P a r t ii od 1944 roku. Do w ojska 
w s tąp ił ochotniczo jeszcze w  o- 
kresie w o jny.

M a on zaledwie 23 lata, lecz 
jest ju ż  jednym  z najlepszych w  
Polsce p ilo tów . W yszko lił do 
c h w ili obecnej około 50 podcho­
rążych:

— Gdy ja  rozpoczynałem  tu ­
ta j naukę, w a ru n k i b y ły  ciężkie. 
W iele ru in , m ało pomocy nauko 
wych. Dziś e lew i m ają  wszystko 
zapewnione, szkolą się w  icleal- 
nych w arunkach.

Szkolenie oparte na w spania­
łych  wzorach lo tn ic tw a  radziec 
kiego, tego lo tn ic tw a , k tó re  roz­
b iło  w  ciężkich bo jach faszy­
stowską arm adę pow ie trzną H i­
tlera, jest w  D ęb lin ie  postaw io­
ne na w ysok im  poziomie. „S iln e  
lo tn ic tw o  — to  s ilna Polska“  
n ie  jes t w  D ęb lin ie  ty lk o  ha­
słem. Jest treścią dn ia codzien­
nego elewów i in s tru k to rów , 
k tó rzy  w  h a rm on ijn e j współpra 
cy w yku w a ją  now y typ  lo tn i­
ka  — świadomego swych zadań 
i celów obyw ate la  - oficera P o l­
ski, zm ierzającej do socja liz­
mu.

W. G O ŁĘ B IE W S K I

N a pó łce  z ks iąż ka m i

Źródło siły i
A lb e r t  M a ltz  należy do przo­

du jących p isarzy am erykań­
skich obozu postępowego, do 
tych, k tó rzy  — ja k  H ow ard  
Fast, John Lawson i  in n i, b ro ­
n ią  w  swej twórczości in te re ­
sów lu dz i pracy, dem askują 
zbrodnie i  grzechy kap ita łu , nie 
lu dzk ie  m etody p o lic ji, postępy 
faszyzacji USA, itp . N ie  można 
się zbytn io  dz iw ić  że w łaśnie ze 
względu na swe przekonania i 
cha rak te r zainteresowań p isa r­
skich, A lb e r t M a ltz  zna jdu je  
się obecnie w... w ięz ien iu , gdzie
—  wespół z in n y m i postępowy­
m i in te le k tu a lis ta m i U S A  —  od 
siaduje „k a rę “  za odmowę z ło­
żenia zeznań przed osławioną 
„k o m is ją  do badania dz ia ła lno­
ści an tyam erykańsk ie j“ .

M a ltz  jest m. in . autorem  po­
w ieści p t. „G łębok ie  źród ło“ , w y  
danej na k ró tk o  przed w o jną  
(dłuższy fragm ent tej; powieści 
ukazał się w  r. 1948 w  p rzek ła ­
dzie po lskim ). Treść „G łęb ok ie ­
go źród ła “  m ów i o w ydarze­
niach, k tó re  m ia ły  w ie lk ie  zna­
czenie w  h is to r ii ruchu  ro b o tn i­
czego w  Stanach Zjednoczo­
nych, m ianow ic ie  o walce, to ­
czonej w  la tach trzydziestych, 
w okó ł spraw y organ izow ania po 
stępowych, klasow ych zw iązków
zawodowych. _  ,

A k c ia  rozg ryw a się w  D e tro it
— je dn ym  z w ie lk ich  ośrodkow 
przem ysłow ych USA. Żeby stwo
rzyć tu  ta k ie  zw iązk i rob o tn i­
cze. trzeba prze łam yw ać opór 
nie ty lk o  kap ita lis tów , lecz ró w ­
nież p raw icow ych  przywódców 
z A F L  (A m erykańska Federa­
cja  Pracy), k tó rzy  pozostają na 
usługach przemysłowców.

Bohaterem  naczelnym  powieś­
ci M a ltza  jes t F red Princey, ro ­
bo tn ik  zakładów  „Jefferson M o-

wytrzymałośei
tors“ , działacz zw iązkow y i  se­
k re ta rz  loka lne j o rgan izacji ko ­
m unistycznej. P rincey jes t ucz­
c iw ym , odważnym  i  o fia rnym  
bo jow n ik iem  spraw y ro b o tn i­
czej; wśród załogi fab ryczne j 
cieszy się szacunkiem  i  au to­
ryte tem . Pracę organ izacyjną mu 
si prowadzić, w raz ze sw ym i to ­
warzyszam i -  kom un is tam i po­
ta jem nie, z ukryc ia . Pozyskanie 
każdego nowego członka zw ią- 
zku zawodowego jest spraWŁi 
bardzo trudną, ponieważ robo t­
n icy  są zastraszeni szpiegost­
wem, denuncjacjam i, te rrorem  
fizycznym . A u to r powieści w y ­
raziście ukazuje wyzysk i ucisk 
człow ieka p racy w  k ra ju , u ja rz - 
m ionyfn  przez garstkę o liga r­
chów finansowych. Czytelnik
ma przed sobą nieuszm inkowa- 
ne, odrażające oblicze am ery­
kańsk ie j pseudo-dem okracji.

R o b o tn ik o m  „Jefferson M o­
to rs“  i  tys ięcy podobnych za­
k ładów  przem ysłowych coraz 
tru d n ie j jest prowadzić w a lkę  
o elem entarne prawa obyw a te l­
skie i  kaw ałek chleba codzien­
nego. rzeciwko niezależnym  
zw iązcom  zawodowym m onopo-
isci m ob ilizu ją  cały aparat pań 

stwowy, po lic ję i sąd, na jem - 
r *  Z bó jców , szpiclów, ła m i-  

s t o wskich bo jów karzy faszy- 

P rzeciw n ik iem  Freda P rincey 
jest w  powieści M a ltza  jeden z 
K ie row n ików  f irm y  „Je ffe rson 
M otors“  —  J e ffre y  Grebb, Do 
w a lk i z powstałą w  zakładach 
m łodą organizacją zawodową, 
Grebb uważa swe szerokie zre­
sztą kom petencje za n iew ys ta r­
czające. W stępuje w ięc do tzw . 
„Czarnego Legionu“  (jedna z bo 
jów ek na żołdzie przem ysłow ­
ców), p rzy  pomocy swych pod­
w ładnych po ryw a nocą, na u l i ­

cy, Freda i próbuje g0 przeku­
pić. Gdy jednak F red odrzuca 
stanowczo propozycję Grebba, 
by stał się p ła tnym  jego kon ­
fid e n te m , bandyci wywożą swą 
o fia rę  za m iasto i m ordu ją  strza 
łam i z rew olw eru.

Z Przekonywającą siłą ta le n ­
tu rysu je  M a ltz  postacie Freda 
Princey, jego żony — Betsy, fun  
kcjonariusza pa rty jnego  — T u r-  
nera> M urzyna  — S ilversrn itha  
1 m nych uczestników w a lk i z 
kapita łem . W  je j toku wszyscy 
Cl ludzie przezwyciężają w  so­
bie resztk i w p ływ ó w  ideo log ii 
bu rżuazyjne j. Bezgraniczna w ie r 
ncść w  stosunku do p a r ti i i  n ie ­
zachwiana w ia ra  w  słuszność 
je j bo jow ych wskazań — to jest 
w łaśnie „g łębokie  źród ło“ , skąd 
F red P rincey i jego towarzysze 
czerpią s iły  do w a lk i i  wo lę w y ­
trw an ia , „g łębokie  źród ło“  p ra w  
dy i  męstwa, wznoszącego tych  
bo jo w n ików  — w  godzinę p ró ­
by — na w yżyny heroizmu.

Powieść M a ltza  ma w ie lk ie  
w a lo ry  wychowawczo -  społecz­
ne, odznacza się śmiałością za­
łożeń ideologicznych i  um ie ję t­
nym  rozw in ięc iem  ich w  w ą tk i 
fabula rne. Zakończenie powieś­
ci, trag iczna śm ierć n iesprzeda j- 
nego Freda, może w  n ie jednym  
czyte ln iku  am erykańskim  w yw o  
łać uczucia pesym izm u i  bezna­
dziejności, ty m  bardzie j że w  
powieści n ic  nie powiedziano o 
tym , czy i ja k  w  zakładach 
„Jefferson M otors“  ro zw ija  się 
sprawa, za k tó rą  oddał życie 
F red P rincey. Jest to  n ie w ą tp li­
w ie  słabą stroną powieści M a lt­
za. Lecz i  z ty m  zastrzeżeniem, 
„G łębokie  źród ło“  należy do czo 
łow ych  pozycji postępowej l i ­
te ra tu ry  am erykańskie j.

B. D.


